
Za popularyzację polskiej Kultury i Sztuki

Wysokie odznaczenia państwowe 
dla zespołów i solistów 

biorqcych udział w występach w ZSRR

WARSZAWA

W celu 
upowszechnienia 
czytelnictwa na wsi 
Redakcja
■rGlosu Koszalińskiego" 
wspólnie
z
Okręgową Dyrekcją 
Poczt i Telegrafów 
w Koszalinie
organizuje
Konkurs o tytuł 
najlepszego 
listonosza wiejskiego 
i najlepszego 
Kolportera wiejskiego 
wo*. koszalińskiego

Konkurs trwać będzie 
od dnia ogłoszenia dft 15 
Kwietnia br. Wyniki jego 
ustalone zostaną po 15. 
IV. 1953 r. na podstawie 
uzyskanych wpłat na pre­
numeratę pocztową „Gło­
su Koszalińskiego"

roczną 
kwartalną 
miesięczną
Dla listonoszy wiej­

skich i kolporterów wiej­
skich, którzy uzyskają 
największe ilości zgłoszeń 
przewidziane są ponadto
liczne cenne nagrouy

Listy nagród zostaną 
ogłoszone w najbliższych 
numerach gazety.

UWAGA: W związku z 
konkursem Okr. Dyrekcja 
Poczt i Telegrafów w Ko­
szalinie wyraziła zgodę na 
przyjmowanie zgłoszeń pre 
numeraty „Głosu Koszaliń­
skiego" na m-c luty wyjąt­
kowo do 25 stycznia.

Orderem „Sztandar Pracy" 
1 klasy został odznaczony dy­
rektor i kierownik artystycz­
ny Państwowej Opery w Po­
znaniu prof. Walerian Bier­
diajew za wybitny wkład pra­
cy w przygotowanie zespołu 
operowego do występów w 
Moskwie, Jak również za sy­
stematyczne podnoszenie po­
ziomu* artystycznego opery.

(Dokończenie na 2 str.) i

Serdeczne powitanie 
zespołowi artystów 
polskich
po sukcesach w Moskwie

WARSZAWA. W dniu 15 
bm. po dłuższym pobyć'? w 
Związku Radzieckim, powróci 
ly do kraju: zespół Państwowej 
Opery im. Stanisława Monlusz 
ki w* Poznaniu, państwowy Ze 
spól Ludowy Pieśni 1 Tańca 
..Mazowsze" oraz artystki Ha 
iina dżemy - Stefańska 1 Wan 
da Wiłkomirska. Wraz z ar­
tystami powrócił wiceminister 
Kultury i Sztuki J. Wilczek.

W imieniu rządu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej 
min. W. Sokorski powitał ser 
decznie artystów, wskazując. 

dbsLtpilto.il wielkiego ząj 
szczytu: Na koncercie zespo­
łów 1 solistów polskich obe­
cny był wódz, postępowel łudź' 
kośbl wielki .Przyjaciel narodu 
poleklego. Chorąży Światowe­
go obozu pokoju —• Józef 
Stalin.

W odpowiedzi przemówił 
dyrektor Opery Poznańskiej 
W. Bierdiajew, który podkre­
ślił, iż wszyscy^artyści powra 
caja z uczuciem dobrze ■speł­
nionego obowiązku i z nieza­
pomnianym! wrażeniami.

★ * ★
W czasie swego pobytu w 

Moskwie zespół Opery Poznań 
Sklej dał 14 przedstawień peł 
nospeklaklowych oraz 12 kon 
certów solistów. Zespół ..Ma 
zowsze" wystąpił li krotni .’. 
Halina Czerny - Stefańska da 
ła 3 koncerty, Wanda Wiłko­
mirska — 2 koncerty. Na każ 
dym westepte sale wypelnlońe 
były do ostatniego miejsca, 
zaś publiczność radziecka 
przyjmowała wykonawców en­
tuzjastycznie.

wanie 1 wzbogacenie polskich 
pleśni 1 tańców ludowych, u- 
powszechnlenie ich w kraju 
1 popularyzację za granicą, 
zwłaszcza w dniach od 3 do 
12 stycznia br. w Moskwie.

Nowi podsekretarze stanu 
w Ministerstwie 
przemysłu 
chemicznego

.WARSZAWA. Prezes Rady 
Ministrów mianował oh. Kazi­
mierza Olszewskiego podsekre 
tarzem stanu w Ministerstwie 
Przeńvsłu Chemicznego.

;* * *
WARSZAWA. Prezes Rady 

Ministrów mianował ob. inż 
Adama Kowalskiego pod tek re 
tarzem stanu w Ministerstwie 
Przemysłu Chemicznego.

Posłowie przyjmują
Dnia 20 stycznia 1953 

roku w godz. od 13-tej — 
18-teJ zastępca posła ob. 
JOZEF CHOJNACKI przyj 
muje Interesantów w Biurze 
Wojewódzkiego Zespołu Po­
selskiego w Koszalinie/ 
gmach Wojewódzkiej Rady 
Narodowej, pokój 190. Biu­
ro Zespołu czynne jest co­
dziennie w godz. od 8meJ 
do 15-tej. ,

Z
BIEGIEM lat wspomnienia zacierają 
się w pamięci ludzkiej. Zacierają się 
tym szybciej, im szybciej znikają 
materialne ślady przeżytych wyda­
rzeń. Lecz leżeli dziś staniemy na 
Placu Konstytucji, jeżeli w letnie 

popołudnie udanie sie do Młodzieżowego Par 
ku Kultury I schodzić będziemy tarasami 
w kierunku Wisły, jeżćll przeldzlemy się 
wśród kamieniczek Nowego Światu lub sta­
niemy pod Kolumną Zygmunta, jeżeli wej­
dziemy do jednego z nowocześnie urządzonych 
sklepów na MDM, jeżeli...

D\ ikutUJąc dziś rmd„4ym, czy innym ,'zczć- 
gółem architektcni: mym MDM. niecierpli­
wiąc się. żc Jeszcze nie Jedzlemy metrem, spo­
glądając na oświetl.me dźwigi 1 licząc nowe 
piętra Pałacu Kultury i Nauki. Jakże często 
wracanie- pamięcią do obrazów i odczuć 
sprzed 3 lat. 1 nigdy nie zapomnimy trzaska­
jącego mrozu, pokrytej lodem Wisły 1 tego 
skleconego z belek mostu, po którym toęzy- 
ly się w kierunku Warszawy czołgi. Czołgi 
z czerwona gwiazdą. Gwiazdą wolności I zwy­
cięstwa. Gwiazdą, której pojawienie się by­
ło zapowiedzią "życia.

Nlgdv nie zapomnifny owego 17 stycznia 
1945 roku, kiedy to w pierwszych godzinach 
budzącego się dnia na ruinach Warszawy za­
tknięte 7o-ta,lv biało-czerwone sztandary, kie­
dy to w Lublinie w wieczornych godzinach 
tegoż dnia Rząd Polski uchwalał pierwszą 
.unię 100 milionów złotych na odbudowę 
Warszawy.

Warszawa wolna! Wieść ta lotem błyskawi­
cy obiegła św iąt. Dosięgła nas wszędzie. Sto­
lica Polski wolna! I ku niej zaczęła od tego 
dnia płynąć fala obywateli nielstnlelącego 
miasta, obywateli Warszawy, którą wówczys 
przed 8 laty, wrogowie ćhclell uczynić... po­
jęci em geografięzpym.

Miasto było martwe, a właściwie miasta nie 
było, gdy wkraczał w ruiny żołnierz radzie­
cki i polski, gdy sterczących murach po­
ławiały się kreślone ręką radzieckiego sapera 
słowa: „Min nlet". Miasto budowane przez 
7 wieków leżało w gruzach, a pod nim! leża­
ły setki tysięcy mężczyzn, kobiet i ’ dzieci', 
ofiary Jednej z największych, najpotworniej­
szych prowokacji, jakie zna historia. Prowo­
kacja *a zrodziła się w zbrodniczy cli umy­
słach sanacylno-akowsko-wuerenowakich przy­
wódców. w umysłach ludzi, którzy dziś, żyląc 
na szpiegowskim cnlebie, znów knują spiski 
przeciwko Polsce, nasyłają szpiegów, dywer- 
saniów i skrytobójców, paktują z hitlerowski­
mi burzycielami Warszawy i marzą o powtó­
rzeniu się dni wojny na polskiej ziemi-

Miasto było martwe, ale nie chclellśmy po 
godzić się z tą myślą. Nie chclellśmy przyjąć 
do wiadomości, że Warszawy Już nigdy nie 
będzie, że pozostanie ona tylko w naszych 
wspomnieniach. Nie chclellśmy i marzy­
liśmy... Marzyliśmy o Warszawie — takiej 
z szerokimi ulicami, z jasnymi domami, z du­
ża, bardzo dużą Ilością drzew, o takiej bez 
Annopola, bez wąskich l wiecznie ciemnych 
..warszawskich" podwórek. O Warszawie, 
gdzie nie byłoby podziału ną piękne i brzyd­
kie dzielnice. Ó Warszawie, 6ocjallstyczne| 
Warszawie, ludzi pracy.

W domu przy ulicy Śnieżnej na Pradze, 
l lutego 1945 r. marzeniom tym nadany zo­
stał realny kształt. Z Inlclatywy Towarzysza 
Bolesława Bieruta Rada Ministrów podleła 
uchwałę: „Warszawa pozostałe stolicą Polski! 
Warszawa będzie odbudowana!"

Braterska, serdeczna, ofiarna pomoc ZwląJ 
zku Radzieckiego — to bratnia dłoń, która 
pomogła nam wskrzesić życie naszel stolicy. 
Zjawiała się zawsze, gdy było najtrudnl",. 
Zjawiała się wówczas w mroźne dni stycznia 
1 lutego 1945 roku, kiedy to radzieccy żoł­
nierze dzielili między ludność cywilną 'chleb 
i gorącą zupę. Zlawlła się w postaci mostu 
wyspljęwodnego, , który m^saperzy radzieccy

złączyli obie części Warszawy. Zjawiła się 
w postaci pierwszych domków fińskich dla 
500 rodzin budowniczych Warszawy. T<> 
dzięki niej, dzięki pomocy radzieckich tech­
ników 1 inżynierów, dzięki dostawom potrze!>- 
nych urządzeń z ZSRR zabłysło pierwsze śwla 
tło elektryczne w- wolnej Warszawie. Dzięki 
nle| popłynęła woda rurociągami. Dzięki 
niej Doszły w świat na falach eteru pierw­
sze słowa ze zdruzgotanej przez hitlerowców 
1 odbudowanej po wyzwoleniu radiostacji ra' 
szyńsklej.

Dziś potężny park maszynowy, który o- 
trzymaliśmy ze Związku Radzieckiego, po­
maga nam budować chlub? każdego Polaka ~ 
Marszałkowską Dzielnice Mieszkaniową, wzor 
dla wszystkich, socjalistycznych miast w Pol­
sce. Potężne „Stalhke". zgarniające gruz, 
szyku|a„teręn pod budowę Ąlopęczny^h jóB}’*- 
dtimłSzkaniowych, -pod-- budowę: wIóBi:,-h 
gmachów, •szpitali, teatrów.- Radzieckie, mu- 
szyny i. radziecka- pomoc techniczna 'um^żll- 
wiąją, nam budowę metra. Odziani w grana­
towe kombinezony budowniczowie najpięk­
niejszego obiektu, laki posiadać bedzie sto­
lica Polski — Pałacu Kultury 1 Nauki — 
z uśmiechem sympatii 1 wdzięczności włtint 
są przez mieszkańców Warszawy.

Tętni dziś życiem Warszawa. Jest chlubą 
naszej Ojczyzny. Głęboko zapadły w nasze 
serca słowa Jej pierwszego Budownlczeg ’, 
Towarzysza Bolesława Bieruta, który mów i: 
„Uczyńmy wszystko, aby odhudo*’a 1 rozbu­
dowa Wńrszawy stała się dumą i chlubą k«ż-x 
deco Polaka".

Cały naród buduje swa stolicę.- Na .wlejki 
plac budowy, jakim jest Warszawa 19.53 ro­
ku, płynie stal z dalekich hut. zajeżdżają po­
ciągi z cegłą z Fordonu, z cementem z Opo­
la I Wierzbicy, z piaskowcem z Kielecczyzny. 
I każdy nowowzn!esionv dom, każda nowo- 
przebiła ulica, każda fabryka.. budującego sie 
przemysłu Warszawy radością nąpawa wszyst­
kich Polaków. Warszawa — symbol pokojo­
wej. twórczej pracy polskiego, narodu .—■ to 
wyraz nasżegó patriotyzmu i ■oflarnóśgl. to 
•wyraz naszego głębokiego umiłowania rr>’- 
sklei ziemi, to wyraz umiłowania, wszystkie­
go, Co piękne, co szlachetne, co twórcze w 
przeszłości naszego narodu, tb wyńąz naszej 
woli- zbudowania socjalistyczne i Polski, so­
cjalistycznej Warszawy. ' ■'

Droga sercu każdego Polaka ną^za 
stolica. Ale są lufczie. którzy Jei.nienawid- i.

Cl sami ludzie.’którzy we-pól z hitlerow­
cami ponoszą odpowlędzialnośę zą to, że bel 
okres w historii nasze) stolicy, gdy miała ona 

' być' tylko pojęciem geograficznym, dziś pod 
komendą amerykan-kich wrogów narodu pol­
skiego i znów wespół z hitlerowcami niarzą 
o nowych łunach pożarów w Polsce, marzą 
o „Drang-nach Osten" p» władzę, po utra­
cone przywileje. „Stan taki (tzn. pokój — 
przyp. red.) nie może przeciągać się ną dłu­
gie lata" — żałośnie skarżą się trupy ernl- 
granckich szpiegów, modląc się o nową \\ >J- 
nę. Nie tylko modląc się. Działając, by wV- 
biichla ona i to możliwie najszybciej.

Marszalek Rokossowski, jeden z tych, któ­
rzy wcielali w życie genialne plany najwi, k- 
szego stratega wszystkich czasów, Józefo 
Stalina, jeden z tych, którzy znad daleki ‘J 
Wołgi nieśli Polsce, nieśli Warszawie v i* 
ność, powiedział na Kongresie Ziem Od/v< 
skanych we Wrocławiu: „Nigdy wlątfel jic- 
Pa najeźdźcy, nie będzie deptać wolńei złe ni 
polskiej!"

Tak brzmi odpowiedź całego narodu p?I- 
sklęgo, odjoowiedź narodu, który przed 8 Rpy. 
w mroźny, styczniowy poranek przeżywał 1<? 
den z największych, najpiękniejszych <hf 
swojego życia — wracał do wrtszete wolne 
stolicy, wracał jako lei pełnoprawny gbspó- 

. darz, budowniczy i obrońca.
Tadeusz Gumo* At

Przed wojewódzką naradą 
nauczycielskiego aktywu szkoleniowego 

Szkolenie—niezawodna broń nauczyciela 
w walce (i wyniki nauczania i wychowywania

„Położyć kres niedocenianiu pracy ideologicznej, prowa­
dzić zdecydowaną walkę z liberalizmem i beztroską w sto­
sunku do ideologicznych błędów i wypaczeń, systematycznie 
podnosić i doskonalić ideologiczne i polityczne przygotowa­
nie naszych kadr..." to hasło zasadnicze, zaczerpnięte z pod­
stawowych wytycznych historycznego XIX Zjazdu KPZR, 
pod którjm winna odbyć się w dniu 18 stycznia 1953 r. wo­
jewódzka narada nauczycielskiego aktywu szkoleniowego.

Ostatnie Plenum KW PZPR w Koszalinie w sprawie pod­
niesienia poziomu pracy partyjno-ldeologieznej podsumowało 
nasze poważne osiągnięcia w tej dziedzinie, jak również wska 
zalo zasadnicze braki, w pracy, nad wychowaniem szeregów 
naszego nauczycielstwa na terenie województwa koszaliń­
skiego.

Braki te. t” nrzede wszystkim:
1. Niedocenianie zagadnienia podnoszenia swej wiedzy 

w zakresie marksizmu-leninizmu, jak również niedosta­
teczne jeszcze zwracanie uwagi na podnoszenie pozio­
mu zawodowego.

2. Słaby poziom ideowo-polityczny niektórych ZOZ-ów 
MOZ-ów ZZNP.

3. Panujące w wielu wypadkach szkolarstwo i werbalizm 
polityczny.

4. Brak umiejętności powiązania teorii z praktyką.
5. Stanowczo zbyt małe zwracanie uwagi, zwłaszcza jeśli 

chodzi o kadrę wizytacyjną, na błędy ideologiczne 
i wypaczenia w pracy nauczyciela.

6. Niedostateczna troska komitetów partyjnych o poziom 
szkolenia zarówno politycznego jak i zawodowego na- 
naszego nauczycielstwa.

Gwarancją dobrych wyników w nauczaniu 1 wychowaniu 
dzieci i młodzieży, oraz właściwej twórczej pracy nauczyciela 
w środowisku, jest jego wysoki poziom idcowo-polityczny. 
Poziom ten nauczyciel w poważnej mierze winien otrzymać 
przez szkolenie ideologiczne, drogą samokształcenia prowa­
dzonego w ZOZ-ach i MOZ-ach ZZNP, oraz w drodze włą­
czania nauczycieli partyjnych i najlepszych bezpartyjnych 
do szkolenia partyjnego. Ciągła troska o systematyczne pod­
noszenie i ugruntowanie materlallstycznego światopoglądu 
nauczyciela, w oparciu o gruntowną znajomość podstawo­
wych zasad marksizmu-leninizmu, jest jednym z najpoważ­
niejszych zadań zarówno ZZNP jak i kierownictwa naszej 
partii na odcinku oświaty.

W wyniku samokształcenia, mimo błędów i braków, osiąg­
nięto niewątpliwie znaczne rezultaty:

1. Nauczycielstwo zostało wprowadzone na drogę właści­
wej naukowej interpretacji obowiązujących progra­
mów nauczania.

2. Większość nauczycielstwa zetknąwszy się po raz pierw­
szy w życiu z zupełnie nowymi dla siebie problemami 
marksizmu-leninizmu, z nowym socjalistycznym uję­
ciem pedagogiki, ulepsza coraz bardziej metody pracy 
w szkole.

3. Wśród poważnej części naszego nauczycielstwa zro­
dziło się głębsze zainteresowanie wiedzą, czego dowo­
dem jest wzrost dążności do kształcenia zaocznego.

4. Coraz bardziej nauczycielstwo naszego województwa 
posługuje się niezastąpionym orężem krytyki 1 samo­
krytyk'.

5. Coraz bardziej rozumie nauczyciel rolę 1 znaczenie 
organizacji dziecięcej i młodzieżowej na terenie szkoły.

6. Coraz aktywniej nauczycl 1 włącza się do przebudo­
wy swego środowiska; szczególnie przoduje tutaj nau­
czyciel wiejski.

. IDokońaęak. oa, 2 rtę.)

Pałac Kultury f Nauki — dar Zw/q tku Radzieckiego dla PolskM—- tym- 
boi wielkiej, bratniej przyjaźni naro dów radzieckiego i polskiego.

WARSZAWA. Uchwałą Iia 
dy Państwa z dnia 15 stycz­
nia 1953 r. nadane zośtały 
wysokie odznaczenia pań­
stwowe polskim zespołom 1 
solistom, blorącym udział w 
występach artystycznych na 
terenie Związku Radzleckie- 
fc'°- _

Orderem „Sztandar Pracy"
I klasy został odznaczony Ze­
spół Państwowej Opery im. 
Stanisława Moniuszki w Po 
znaniu za wybitne osiągnięcia 
artystyczne oraz za populary­
zację polskiej sztuki opero­
wej w kraju t 'za granica., a 
zwłaszcza za wysoki poziom 
ideowo-artystyczny przedsta­
wień operowych w Moskwie 
w dniach od 13 grudnia 1952 
roku do 12 stycznia 1953 r.

Orderem „Sztandar Pracy"
II klasy został odznaczony 
Państwowy Ludowy Zespól 
Pieśni j Tańca „Mazowsze" 
za wysoce artystyczne opracb
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W oparciu o naukę radzieckq i doświadczenia przodujqcych hodowców 

wykonamy nasze zadania 
w podniesieniu hodowli 

Podsumowanie dyskusji na zakończenie Wojewódzkie] Narady Korespondencyjnej 
w sprawie rozwoju hodowli, przez I Sekretarza KW PZPR toiv. Macieja Elczewskiego 

w dniu 11. I. 1953.
TOWARZYSZE! 
OBYWATELE!

Dzisiejsza narada to wielkie 
wydarzenie 1 przeżycie nie tyl­
ko dla nas, którzy Jesteśmy tu 
obecni na sali, ale również, dla 
tych, którzy przez półtora mie­
siąca czytywali na łamach ga­
zety dyskusję w sprawie roz­
woju hodowli, którzy na bazie 
nauki radzieckiej 1 waszych 
doświadczeń, będą'wprowadzać 
w życie zastosowane przez was 
środki 1 dzięki temu wydatnie 
podniosą hodowlę w naszym 
województwie. ;

Niewątpliwą zasługą Komi­
tetu Wojewódzkiego Frontu 
Narodowego 1 redakcji ..Głosu 
Koszalińskiego" Jest zorgani­
zowanie Wojewódzkiej Naradg 
Korespondencyjnej w sprawie 
rozwąjjp hodowli. Narada posła 
wiła przed masami pracujące­
go chłopstwa, przed członkami 
spółdzielń produkcyjnych I ro­
botnikami Państwowych Gos­
podarstw Rolnych sprawę rea­
lizacji planów gospodaręzych 
na odcinku hodowli, jako co­
dzienne 1 bardzo ważne zada­
nie.

Narada postawiła przed na­
mi zadanie dalszego rozwoju 
hodowli, uogólniła doświadcze­
nia przodujących hodowców, 
pokazała, Jakimi metodami oni 
pracują 1 jak niejednokrotnie 
wspaniałe uzyskują wyniki. 
Słusznie mówili uczestnicy dys' 
kusjl, że dotychczas uważali 
się za przodujących hodow­
ców, Jednak przekonali się, że 
można uzyskiwać jeszcze lep­
sze wyniki, że można znacznie 
lepiej pracować. ♦’«

Niejednokrotnie bywało', że 
słysząc, iż w Związku Radzlec 
kim, w Karawajewie krowy da­
ją po 16.000 litrów mleka, że 
w niektórych chlewniach Zwią­
zku Radzieckiego uzyskuje się 
od maciory 24 — 25 prosiąt 
tocznie, niektórym trudno by­
ło uwierzyć tym faktom. A 
dzisiaj przekonaliśmy się prze­
cież, że nie kto Inny, ale bry­
gadzista oborowy Franciszek 
Klawiter z PGR Cecenowo w 
powiecie słupskim uzyskał w 
zeszłym roku od każdej krowy 
średnio po 4.800 litrów mle­
ka, a jedna krowa — rekordzis 
tka dała ponad 10.000 litrów 
mleka w ciągu roku, że nie 
kto Inny tylko Józef Malczyk 
z PGR Laski opowiadał nam, 
że mimo dwukrotnej pryszczy­
cy uzyskał od każdej krowy 
po 3.600 litrów, a na dzisiej­
szej naradzie zobowiązał się 
zwiększyć mleczność średnio 
do 5.000 litrów I wezwał do 
współzawodnictwa wszystkich 
oborowych województwa kosza 
lińskiego. Mamy więc wielkie 
możliwości, ażeby podnieść 
swe wyniki do poziomu ■ przo­

dujących hodowców: Klawlte- 
ra. Owczarka, Malczyką 1 wielii 
ln.nyęh. Narada zbliżyła nasze 
doświadczenia 1 wskazała dro­
gę 1 perspektywy dalszego roz­
woju hodowli. Nasza droga 
roz.woju jest ta sama co w 
Związku Radzieckim, ta sama, 
którą wskazał XIX Zjazd Ko­
munistycznej Partii Związku 
Radzieckiego. Ta droga zapew­
ni nam taką obfitość produkcji 
przemysłowej 1 artykułów rol­
nych, że każdy człowiek pra­
cy będzie mógł być wynagro­
dzony nie według jego pracy, 
ale według jego potrzeb. -e 
żeby zdobyć taką obfitość pro 
duktów, musimy uczyć się na 
doświadczeniach radzieckich, 
musimy tak pracować jak lu­
dzie radzieccy, jak przodujący 
ludzie koszalińscy.

Narada nasza przyczyni się 
do dalszego rozwoju współza­
wodnictwa pracy na odcinku 
hodowli.

„Niekiedy współzawodnic­
two socjalistyczne — mówi 
Towarzysz Stalin — mieszają 
z konkurencją. Jest to wielki 
błąd. Współzawodnictwo socja­
listyczne i konkurencja repre­
zentują dwie całkowicie od­
mienne zasady.

Zasada konkurencji: klęska 
I śmierć jednych, zwyetęstwo 
i panowanie Innych.

Zasada współzawodnictwa 
socjalistycznego: braterska
pomoc dla pozostających w ty­
le ze strony przodujących, w 
celu osiągnięcia ogólnego po­
stępu. 4

Konkurencja głosi: dobijaj 
tych, co pozostają w tyle żeby 
utrwalić swój# panowanie.

Socjalistyczne wśpółzawodnl 
ctwo głosi: „jedni pracują źle, 
drudzy dobrze, inni Jeszcze le-i 
plej — doganiaj lepszych w ce­
lu osiągnięcia ogólnego postę­
pu".'

Dziś, u nas w Polsce, w rze­
czywistości współzawodnictwo 
nie jest konkurencją, ale środ­
kiem i pomocą w ulepszaniu 
metod 1 podnoszeniu wydaj­
ności pracy. Na trybunie stanął 
dzisiaj Henryk I-amot z Dębni­
cy, który skrzyżował pszenicę 
z. ryżem. Stwierdził on, że bar­
dzo chętnie użyczy ziarna lej 
nowej odmiany rośliny, bo to 
będzie dla dobra Polski Ludo­
wej. Czy takie wystąpienie 
mogłoby mleć miejsce przed 
wojną? A dzisiaj, dzięki współ­
zawodnictwu pracy Jeden dru­
giemu chce pomóc, ażeby słab- 
s! 1 gorsi mogli do-onlć lep­
szych. Rozwijajmy współzawod 
nictwo, uogólniajmy metody 
pracy przodujących hodowców, 
podnośmy wydajność 1 zwięk­
szajmy towarowość naszych 
gospodarstw państwowych, 
spółdzielczych 1 indywidual­
nych.Uchwała Rady Ministrów z dnia 3 stycznia wskazuje w jaki sposób wieś pracująca ma walczyć o dalszy rozwój produkcji

U podstaw rozwoju współ­
zawodnictwa w rozwoju hodow 
11, leży ogromna pomoc Pań­
stwa Ludowego 1 Rządu z To­
warzyszem Bolesławem Bierna­
tem na czele. Uchwała Rady 
Ministrów z dnia 3 styczn a 
wskazuje, w jaki sposób wieś 
pracująca ma walczyć o dalszy 
rozwój produkcji. Jest ona 
wielkim dobrodziejstwem d.a 
chłopa pracującego. W paru 
słowach przypomnę o tej uch­
wale. Przewiduje ona. że 
chłop, który yykonał obowiąz­
kowe dostawy zboża, żywca 
czy mleka, ma nrawo sprzedać 
swoje nadwyżki na rynku, 
według cen dowolnie uzgod­
nionych z kupującym.

Co da Je chłopu zniesienie 
ograniczeń w sprzedaży swych 
nadwyżek? Eliminuje speku­
lantów 1 kułaków, którzy 
chcleltby wyzyskiwać naszą 
pracę. Specjalne korzyści wy­
nikają dla chłopów jeśli cho­
dzi f> pjjłdjitfję .hodowlany...

Dawniej, po wykonaniu obo­
wiązkowych dostaw żywca, 
chłop mógł sprzedać swoje nad 
wyżki żywca do GS-ów po ce­
nie przewidzianej w kontrak­
tacji, opłacalnej, ale niższej 
aniżeli cena wolnorynkowa. 
Obecnie, chłop może sprzedać 
swoje nadwyżki ]>o cenie wol 
norynkowej do GS-u albo ni 
rynku. Weźmy dla przykładu 
tow. Przeora ze Slowlenkowa, 
który zabierał głos na naszej 
naradzie. W 1952 roku sprze­
dał on państwu 2 tysiące kilo­
gramów żywca ponad plan. 
Jeżeli w tym roku sprzeda tę 
samą Ilość’ 2 ton żywca do 
GS-u po nowych cenach, prze­
widzianych na sztuki słonino­
we kontraktowane, przeciętnie 
po 15 zł za Jeden kg, to za 
snrzedaż samej trzody 'chlew­
nej uzyska około 30 tysięcy zł. 
zakupi 8 tysięcy kg węgla, za­
kupi wiele metrów płótna. To 
sa rwe -.....i-ikkontraktacji.
Innymi słowy, dzisiaj flohra 
słoninowa Świnia zakontrakttk 

wana kosztuje ponad 2,500 •!. 
Jasne, żc chłopi pracujący, 
którzy rozwijają hodowlę, czer 
pae będą z niej kolosalne ko­
rzyści.Chodź) o <o aby nasi 
chłopi zrozumieli, że uchwała 
jest nowym, potężnym bodźcem 
do nieustannego zwiększania 
hodowli. Póoobnle kształtują 
się korzyści, jeśli chodzi o 
bydło. Chłop może sprzedawać 
ponadplanowe Ilości mleka do 
mleczarni po 1.45 do 1,60 zł 
za jeden litr.

Ceny za obowiązkowe dosta­
wy pozostają niezmienione, bo 
są one podstawą zaopatrzenia 
klasy robotrilczej w podstawo­
we produkty, świadczeniem 
chłopów na rozbudowę przemy? 
11. Dlatego chłopi pracujący 
coraz lepiej rozumieją, że ich 
patriotycznym obowiązkiem 
jest całkowite 1 terminowe rea­
lizowanie obowiązkowych dos­
taw. Należy piętnować z całą 
silą tych spekulantów, którzy 
będą usiłowali sabotować reall 
zację obowiązkowych dostaw, 
podrywalac w ten sposób silę 
naszego socjalistycznego han­
dlu. Ż tego tyrnlka Jasno, że 
naszym zadaniem po powrocie 
do domu Jest wylasńlać uchwa­
łę z dnia 3 stycznia, walczyć 
o podniesienie produkcji hodo 
wlanej, wskazywać uchwalę Ja­
ko źródło podniesienia produk­
cji. W tym miesiącu, w n.V 
szym województwie mamy za­
kontraktować 3.500 sztuk trzo­
dy chlewnej. Winniśmy zgła-

szać s!ę do GS-ów i kontrakto 
wać trzodę na nowych, bardzo 
dobrych warunkach. Kontrakt,? 
cja jest najbardziej opłacalna 
W miesiącach, w których daje 
się odczuć brak pasz.

Uchwala Rządu jest wielkim 
dobrodziejstwem dla chłopów 
indywidualnych 1 czlonkó* 
spółdzielń produkcyjnych. Czlo 
nek spółdzielni produkcyjnej 
ma niskie plany obowiązko­
wych dostaw 1 może swoje nad­
wyżki również Sprzedawać p> 
cenach wolnorynkowych. Pa 
dobnie Jest ze zbożem. Obec­
nie opłaci się zemleć zboże na 
mąkę 1 sprzedać Ją po reali­
zacji obowiązkowych dostaw, 
według ceny wolnorynkowej. 
Zachodzi pytanie, ile chłopi 
mogą żądać za 1 kg mąki, 
masła, czy mięsa. Jasne, że ty­
le ile chcą, no t oczywiście o 
He kupujący tyle da. Trzeba 
jednak stwierdzić, że ceny na 
rynku kształtować się będą 
poniżej cen państwowych, po­
nieważ w sklepach państwo­
wych 1 spółdzielczych towarów 
bardzo dobrej Jakości Jest 1 
będzie dużo. Uchwała skiero­
wana Jest przeciwko spekulan­
tom i kapitalistom w .mieście 
1 na wsi, a chłopi 1 robotnicy 
zadowoleni są z niej, ponieważ 
wzmocni ona spójnię między 
miastem 1 wsią, ułatwi zaopa­
trzenie miasta w towary rolni­
cze, a wsi w towary przemys­
łowe, l.ez spekulacji 1 wyzys-Istnieją wszelkie warunki ażeby nie tylko wykonać ale i przekroczyć zadania rozwoju hodowli
wynoslł w 1952 r. tylko'2.7 
proc., w PGR 16.4 proc., na­
tomiast w spółdzielniach pro­
dukcyjnych 68 proc. 4 i;--

Jeżeli więc wziąć pod uwa­
gę tempo wzrostu gospo­
darstw uspołecznionych, 1 fakt 
że wieś indywidualna coraz 
bardziej dorasta do naszych 
zadań, to możemy stwierdzić, 
że plan nie tylko wykonamy, 
ale 1 znacznie przekroczymy. 
Podobnie kształtuje się 
wzrost pozostałych rodzajów 
zwierząt gospodarskich:

W hodowli trzody chlewnej 
nastąpił wzrost o 50 proc, 
w tym:
— w gospodarstwach' indy­

widualnych o 32 proc.
w PGR — o 60 proc.
w spółdzielniach . prod. 
o 94 proCj

- 'w dodonyll Cwteć nastąpił 
wzrost o 22,8 proc., w tym:

w gospodarstwach indy­
widualnych o 18 proc, 
w PGR-ach o 33 proc.

» w spółdzielniach produk­
cyjnych o 107 proCj 

(Dokończenie na str. 3)

Jeżell przyjrzymy się piano-; 
wanym zadaniom wzrostu ho­
dowli w naszym województwie 
na okres następnych trzech 
jat planu 6-letnlego, tz.n. do 
1955 roku to.wdaje się, żc 
zadania postawione przed namt 
są olbrzymie.' W ciągu trzech 
lat hodowla trzody chlewnej 
ma wzrosnąć o 80 proc., hodow 
la bydła o 60 proc. 1 hodowla 
owiec o 100 proc. Jest to 
wzrost poważny. Może nasunąć 
się pytanie, czy podołamy te­
mu zadaniu? Jeśllbyśmy drep­
tali w miejscu 1 tak rozwijali 
hodowlę Jak dzisiaj w gospo­
darstwach Indywidualnych, to 
Jasne, że planu nie moglibyś­
my wykonać.- t»—- -i > * 1

(Dokończenie ze str. 1).
Orderem „Sztandar Pracy"

I klasy została odznaczona 
najwybitniejsza polska planlst 
ka młodego pokolenia Halina 
Czerny-Stefańska, za wybitny 
wkład pracy, stałe podnosze­
nie poziomu swej sztuki pla­
nistycznej 1 popularyzację 
polskiego repertuaru fortepia­
nowego w kraju 1 za granicą.

Krzyżem Oficerskim Orde­
ru Odrodzenia Polski została 
odznaczona — Wanda Wiłko­
mirska — artystka-skrzypacz- 
ka. laureatka H konkursu 
skrzypcowego Im, Henryka 
Wieniawskiego oraz wielu In­
nych konkursów mlędzynaro 
dOffych.

W 1952 roku, w stosunkn 
do 1951r, hodowla bydła w 
naszym województwie wzrosła 
o 11,5 proc. Cyfra ta zdawała- ; 
by się wskazywać, że plan Jest 
nierealny 1 nie wykonamy goj 
Jeśli Jednak popatrzymy na 
wzrost hodowli bydła w posz­
czególnych sektorach naszego 
rolnictwa, to zobaczymy, że w 
j gospodarstwach indy w. wzrost

Wysokie odznaczenia państwowe 
dla zespołów i solistów 

biorących udział w występach w ZSIłR
Krzyżem Kawalerskim Or­

deru Odrodzenia Polski od­
znaczeni zostali wvbltni pol­
scy soliści operowi: Marla 
Fołtyn, artystka - śpiewaczka, 
solistka Państwowej Opery w 
Warszawie, Antonina Kawec 
ka, artystka-śplewaęzka sollst 
ka Państwowej Opery lm. Sta 
nlsława Moniuszki w Pozna- 
nly, Wacław Domlenieckl, ar- 
tysta-śplewak, solista Państwo 
wej Opery im. St. Moniuszki 
w Poznaniu, Aleksander Klo­
nowski, artysta-śplewak, soli­
sta Państwowej Opery im. Sta 
nlsława Moniuszki w Pozna­
niu.

Ponadto nadane zostały od­
znaczenia państwowe szeregu 
innym wybitnym artystom O-

Szkolenie—niezawodna broń nauczyciela 
w walce o wyniki nauczania i wychowywania 

(Dokończenie ze str. 1).
Wyniki dotychczasowych kolokwiów i egzaminu państwo­

wego można by uważać jako Więcej niż. dobre, gdyż 97 proc, 
ocen dodatnich na kolokwium, a na egzaminie państwowym 
99 proc., to niewątpliwie osiągnięcia bardzo poważne. Jed­
nakże oceny w niejednym wypadku -.ostały zawyżone, nie 
odzwierciedlając rzeczyWstego stanu wiadomości nauczyciela. 
Poważny cień na mobilizicję do ostatniego kolokwium rzu­
cają cyfry z powiatów: Człuchów, Koszalin, Sławno i Słupsk, 
w których znaczny procent nauczycieli do kolokwium n:e 
zgłosił się. Miejskie i oowlatowe komitety partyjne powinny 
to niezmiernie szkodliwe zjawisko jak najszybciej przeanali- 
zowac i wyciągnąć z niego właściwe wnioski, jeśli chodzi 
o styl ich nracy na odcinku kierowania transmisjami 1 troską 
o ich poziom ideowo-polityczny.

W trosce właściwy poziom kolokwiów I egzaminu należy 
zwrócić uwagę na podniesienie wymagań w stosunku do zda­
jących, na głębokie powiązanie teorii z praktyką, na znacz­
nie szerszy zakres zrozumienia istdfy politechnizacji naucza­
nia. a przede wszystkim na podniesienie wiedzy z dziedziny 
marksizmu-leninizmu instruktorów powiatowych samokształ­
cenia ideologicznego. Zdecydowanie zerwać trzeba w szko­
leniu ideologicznym ze szkolarśtwem I gadulstwem polityc - 
nym. Nie wystarczy bowiem opanować formułki, nie wystar­
czy powtarzać us‘awicznle słow-» „socjalizm", „komunizm", 
a trzeba, żeby zdobytej teorii odpowiadały czyny, żeby sła­
wa te wypływały z serca i porywały za sobą serca wycho­
wanków 1 ich rodzin. Dopiero wtedy nauczyciel stanie -* 
czołowym agitatorem i w pełni zasłuży na to zaszczytne 
miano.

Odpowiednia praca naszych szkół i warsztatów szkolnych 
szkół zawodowych jest wynikiem pracy partyjm politycznej. 
Tam gdzie poziom jest wyższy, wyższa Jest 1 produkcja. Np. 
Państwowa Szkoła Ogólnokształcąca Bytów. Ża 1 okres roku 
szkolnego tylko 6,8 proc, młodzieży posiada tam stopnie nie­
dostateczne, a w przeciwieństwie do niej w Zasadniczej Szko­
le Metalowo-Budowlanej w Kołobrzegu, wyniki nauczania, 
wychowania, Jak i produkcja warsztatów znajduje się aa 
ostatnim miejscu w województwie. W Bytowie dyrektor szko­
ły tow. Rusiecki poważną rolę przywiązuje do pracy idecwo- 
polityczńej swojej i swego grona. Natomiast w Kołobrzegu 
do szkolenia ideologicznego nie przywiązuje się żadnej wagi.

W wyniku dobrze postawionego samokształcenia ideologicz­
nego rosną coraz liczniejsze i aktywniejsze szeregi naszych 
partyjnych bądź bezpartyjnych nauczycieli — aktywistów, ta­
kich jak m. in. ob. Budka — nauczyciel w spółdzielni Tymień 
pow. Koszalin, ob, Kejnatowska Aniela — uczestnik pamięt­
nego Zjazdu Przodujących Nauczycieli w Warszawie z Woł- 
czv Małej pow. Miastko, tow. Piątek Stanisław z Wlśnlewki 
pow. Złotów — instruktor powiatowy samokształcenia ldeolo- 
glcznego ZZNP, człowiek ofiarny i oddany sprawie, 1 wielu 
innych. Szczególnie cennym jest u naszych przodowrików 
oświaty to, że potrafią łączyć pracę w szkole z pracą w śro­
dowisku. Potrafi-. łączyć walkę o wyniki nauczania 1 wycho­
wania wśród dzieci 1 młodzieży, / walką o pełną i terminową 
realizację przez spółdzielnie, gromady, PGIł-y, w których 
pracują, planów państwowych. Stąd i szkoły te i środowi­
ska należą najczęściej do przodujących w powiecie.

Są jeszcze niestety 1 tacy nauczyciele, jak ob. Stoplkńwna 
z Główczyc pow. Słupsk, która bagatallznje sobie z.unelnie 
samokształcenie ideologiczne. Na kolokwium, omawiając za­
gadnienie demokracji ludowej, starała się wykazać, że w ustro 
ju tym nie istnieje walka klas. Nic też dziwnego, że nauczy­
cielka ta nie włączyła się w ogóle do kampanii wyborczej 
do Sejmu. ‘ -

Szkolenie ideologiczne naszego nauczyciela, a szczegom.e 
umiejętność powiązania teorii z praktyką powinny pomóc 
mu w jego walce z wrogiem klasowym. Nauczyciel powinien 
zdawać sobie sprawę z tego, że robota wroga jest bardzo per­
fidna, zamaskowana, dokonywana bardzo chytrze 1 trzeba wiel 
kiej czujności ze strony wychowawczyni przedszkola, nauczy­
ciela, dyrektora czy kierownika szkoły, aby ją -'ostrzec i właścl 
wie jej przeciwdziałać. Walka z wrogiem na terenie szkoły, to 
walka o bezcenny skarb naszego rarodu: o dziecko. Słuszna 
i aktywna postawa nauczyciela w takiej sytuacji, świadczy 
dobitnie, że nauczyciel ten zrozumiał w pełni swoje zadanie.

Ogólnie biorąc najlepsze wyniki zarówno w pracy w szkole 
Jak i w środowisku, wykazują w zasadzie nauczyciele objęci 
szkoleniem partyjnym, a z tych w szczególności prelegenci 
KP, KM, bądź wykładowcy kursów szkolenia partyjnego, np. 
tow. tow. Rusiecki, Majnertowicz, Spychalski, Sienkiewicz, 
Plata I inni. Są to wzorowi dyrektorzy, kierownicy szkół 
1 nauczyciele osiągający poważne wyniki w swej pracy za­
równo zawodowej jak i społecznej. Z tego wynika, że przede 
wszystkim dla dobra naszych dzieci i młodzieży, dla dobra 
wychowania młodego pokolenia naszego narodu, należałoby 
szkoleniem partyjnym objąć znacznie większą liczbę naszych 
przodujących nauczycieli zarówno partyjnych Jak 1 bezpartyj 
nych. Możliwość uczestniczenia w szkoleniu partyjnym po­
winna stać się nagrodą za aktywność nauczyciela w pracy 
społeczno-politycznej 1 zawodowej.

Szczególne zadanie ma do spełnienia organizacja partyjna 
na terenie szkoły, zarówno podstawowa jak 1 międzyszkolna 
1 każdy partyjny nauczyciel, którzy winni czuć się odpowie­
dzialnymi za poziom szkolenia, za aktywność nauczyciela w 
zajęciach, mobilizując szczególnie na tym odcinku ogół n’’ 
szego nauczycielstwa, świecąc swym osobistym przykładem 
wyjaśniając wątpliwości, wszechstronnie pomagając, zwłaszcz 
bezpartyjnym, przede wszystkim ZMP-owcom w przezwycię 
żauiu trudności, analizując stanowczo częściej niż dotychczr 
na swoich zebraniach pracę ZOZ-u i MOZ-u w tej dzieaz.ir.'^ 
Walka o poziom polityczny i zawodowv ogółu nauczyclclstwi 
to jedno z czołowych zadań organizacji partyjnej w szkole

W oparciu o zrozumienie niezmiernie ważnych zadań Jaki' 
stoją przed nauczycielem i szkołą w budownictwie socjalizm' 
w naszym kraju, nasze komitety partyjne powinny stanowcz 
zwiększyć swą pomoc szkole i troskę o rezultaty jej prac? 
a co za tym idzie, pomoc i opiekę nad samokształcenie' 
Ideologicznym nauczycieli, które powinno stać się. faktyczny 
przedłużeniem szkolenia partyjnego do tak ważnej transmi 
naszej partii, jaką szczególnie na terenie województwa kosz 
lińskiego stanowi nauczycielstwo.

Jeśli szkolenie Ideologiczne ma spełnić swoją rolę, jv 
nasz nauczyciel ma spełnić swoje zaszczytne zadanie wych< 
wawcy nowego pokolenia przyszłych budowniczych socjalizm 
1 komunizmu, czołowego agitatora naszych wspaniałych 'de 
i zadań, to trzeba zapewnić bezwzględnie właściwy poziom 
zajęć szkoleniowych, ich planowy, systematyczny przebieg, 
powiązanie teorii z praktyką, pomoc w usunięciu błędów 
i wypaczeń natury ideologicznej.

Podniesienie na właściwy poziom pracy zarówno zaw«, 
wej jak i politycznej nauczyciela, to równocześnie podnieś! 
nie na wyższy poziom pracy naszej szkoły, to gwaran 
wszechstronnego wychówania nowego człowieka, budownlc 
go socjalizmu w naszym kraju.

Kulńskl Czesław
Z-ca Kierownika Wydziału Propagandy 

KW. PZPR dla Spraw Oświaty



(Dokończenie z 2 str.)
Analizując te cyfry widzi­

my, że Istnieją wszystkie real 
ne warunki, ażeby ten trudny 
'i napięty plan nie tylko wy­
konać, ale 1 przekroczyć.

Nasuwa się pytanie, czy 
do tych planowych sztuk In­
wentarza .żywego wystarczy 
nam bazv paszowej. W Polsce

ażeby polepszyć paszę. Aże­
by wykonać jednak zaplano­
wane prace melioracyjne, po- 
trzebna Jest wspólna praca ro 
botnlków PGR, spółdzielców 
I chłopów indywidualnych. 
Trzeba opracować plan robót 
wodno-melioracyjnych w każ­
dym powiecie, gminie 1 gro­
madzie w taki sposób, ażeby 
mogły bvć zakończone w cią­
gu 3 lat. Dzięki odbudowie 
1 rozbudowie urządzeń wod­
no-melioracyjnych musimy ti- 
zyskać z każdego ha po 70 q 
plerwszorzędnel paszy. Oto za 
danie Jakie stoi przed nami, 
zadanie, fakie postawiła przed 
nami Partia.

fuszu robotniczo-chłopskiego. 
Jej sens pol!tycznv fest |asnv. 
Pracujemy dla Polski Ludo­
wej, dla swego narodu, ażeby

Nie będziemy jednak mo­
gli wykonać naszych zadań w 
dziedzinie hodowli, jeśli nie 
przeprowadzimy potrzebnych 
robót wodno-melioracyjnych. 
U nas, w województwie kosza 
lińskim, traktujemy prace wo 
dno-melioracyjne Jako naszą 
wielką budowlę socjalizmu.

Mamy u nas potężnie roz­
budowaną 61eć"w’odno-mellora- 
cyiną. Jednak Komitet Woje­
wódzki PZPR 1 Woj. Rada Na 
rodowa nie zwróciły na sprawy 
melioracyjne dostatecznej uwa 
gl. Z tego też powodu zacho­
dzą wypadki zakwaszenia łąk. 
TV tym roku Państwo daje 
nam około 30 min zł na to. 
ażeby woda nie zalewała łąk,

Polacy pracują dziś dla Sie 
bie, dla swego narodu chłop 
dla robotnika, robotnik dla 
chłopa.

A więc sens polityczny na 
szef narady-fest taki, że pra- 
eufomy dla siebie, dla 6w??o 
narodu, w imię umoententf 
Polski Ludowej, Je! sił obron 
nvch, dla umocnienia podsta 
wv nasze! władzy — sojuszi 
robotniczo-chłopskiego.

Możemy zapewnić Rząd 
1 Towarzysza Bieruta, że za 
dania nałożone na wofewódz 
twó koszalińskie na odcinki 
podniesienia hodowli zostań- 
wykonane.

Spółdzielczość produkcyjna to jedynie słuszna droga do dobrobytu i kultury wsi
Kilka słów o gospodarce 

Indywidualnej. Są tacy, któ­
rzy widzą tylko spółdzielnie 
produkcyjne, a zapominała o 
istnieniu gospodarki indywi­
dualnej. Towarzysz Bierut 
powiedział:

,.Chodzi o to — 1 tego nie 
wolno nam ani na chwilę tra­
cić z oczu, aby mobilizować 
równocześnie wszystkie rezer­
wy, które tkwią przecież w- 
naszej gospodarce drobnoto- 
warowej, w indywidualnych 
gospodarstwach chłopów ma­
ło 1 średniorolnych.

Mobilizacja tych rezerw po 
nrzez wzrost plonów z hektara 
I przyrost hodowli może dość 
znacznie zwiększyć naszą pro 
dukcję rolną 1 — choć nie jest 
w stanie dać pełnego rozwią­
zania naszych trudności — po­
trafi niewątpliwie złagodzić 
nadmierną dysproporcję 1 przy 
czynić się do długofalowego 
rozwiązania tego zagadnienia 
na drodze uspółdzlelczenia 
wsi".

Nasza dzlsjejsza narada, t0 
podsumowanie olbrzymiego do 
robku, możliwego do osiągnię­
cia tylko w warunkach wła­
dzy ludowej, w warunkach so-

fak powiedział w dyskusji 
tow. Kieliszek — nasze fabry­
ki mogłv wtęcel produkować, 
a my dostarczać robotnikom 
w miastach coraz wtęcel mię­
sa. tłuszczu i Chleba. Już ni­
gdy Polacy nie będą wyfeż- 
dżać na obce ziemie, nie bę­
dą czaDkować przed kapitali­
stami francuskimi, czv an­
gielskimi. n'e będą swvm krwa 
wym potem nabijać kieszeni 
kapitalistów. Praculemy po 
to, lak mówił tow. Lamot, aże 
bv nasza ukochana Ojczyzna 
mlekiem 1 miodem płynęła 
dla ludu pracującego miast 
i wsi.

nla, bada ’ analizuje prawa 
przyrody, celem ich wykorzy­
stania. Pomocą w rozwoju 
nauki Jest współzawodnictwo 
pracy.
A Ochrona własności socja- 
“ llstvcznej. Burżuazfa u- 
mlała strzec swej własności 
kapitalistyczne!. Chłop dobrze 
tn pamięta, gdv nlelednokrot- 
nle wpędził na „pańskie-' 
swoją krowo 1 przez to fą utrą 
cii- My, robotnicy 1 chłopi, 
musimy fak świętości, lak 
źrenicy w oku strzec własno­
ści socjalistycznej. Przestrze- 
ga|mv nauki Towarzysza 
Stalina 1 Towarzysza Bieruta, 
bljmy tych wrogów, którzy 
chca okradać PGR-v i spół­
dzielnie produkcyine. Niechaj 
mlecz sprawiedliwości z całą 
surowością karze. a ludność 
palcem wytyka 1 piętnuje zło­
dziei mienia społecznego.

na 100 ha ziemi ornei przy­
pada średnio 53.6 sztuk by­
dła. W województwie kosza­
lińskim natomiast, na 100 ha 
ziem! ornej przypada tylko 
27 sztuk bydła. Wynika z te­
go, że nawet nie blorąc pod 
uwagę naszych łąk j past­
wisk, mamy kolosalne rezer­
wy w dalszym rozwoju pro­
dukcji hodowlanej. \ ,

Jakie są zadania organiza­
cji partyjnych, kół ZSL, ZSCh 
1 Komitetów Frontu Narodo­
wego w walce a umocnienie 
spółdzielczości produkcyjnej, 
a tym samym Intensywny 
rozwój hodowli w skali na­
szego województwa. Musi­
my wskazywać, fak powie­
dział w dyskusji tow. Binkow­
ski z RZS Wilcze Laski, że 
spółdzielnia produkcyjna Jest 
Jak matka, która przyjmle 
do siebie także 1 tych opóźnia 
.Jących się, tych, którzy prze­
łamali już swole wahanie 1 
wątpliwości. Musimy w tym 
roku uczynić poważny krok w 
organizowaniu nowych spół­
dzielni produkcyjnych. Trze-

Przeniesiemy w masy chłopskie dorobek i wskazania Narady

ba więc organizować wię­
cej wycieczek do spółdzielń 
produkcyjnych, trzeba zapra­
szać na roczne zebrania roz­
rachunkowe chłopów indywi­
dualnych, pokazywać im doro­
bek gospodarczy spółdzielń. 
Miał rację tow. Binkowski, 
kiedy powiedział, że chclał- 
by na wsi koszalińskie! nieba­
wem zobaczyć jedną wielką 
rodzinę socjalistyczną. W 
1953 r. rozszerzymy pomoc 
kredytową dla spółdzielń pro 
dukcyjnych, pomoc maszyno­
wa, agrotechniczną, zootech 
niczną 1 weterynaryjną. Zor­
ganizujemy dziesiątki i setki 
nowych spółdzielń produkcyj­

nych.

nlać swych sił 1 nie widzą, że 
Ich praca „skromna" 1 „niepo­
zorna" jest w rzeczywistości 
pracą wielką i twórczą, decy­
dującą o losach historii".

Takim wielkim 1 twórczym 
czynem Jest praca naszych 
przodowników hodowli. Takim 
wielkim 1 twórczym czyne n 
Jest potężny ruch mas ludo­
wych całego świata, który 
niedawno rozbrzmiewał dono­
śnym głosem z Kongresu Wie 
deńskiego, z Kongresu Po­
koju, przeciwko podżegaczom 
wojennym, przeciwko wrogom 
pokoju.

Praca naszych hodowców — 
to ich wkład w ogólno ■ ludo­
wą pracę milionów, w Imię o- 
brony najwyższych Ideałów po 
stępowego świata, w Imię u- 
trzymania pokoju między naro 
daml na całym śwlecle.

Uczy nas Towarzysz Bleru' 
„... sprawy nigdy same, włas 
nym rozpędem nie chodz.ą. Ko 
nleczna jest praca organiza 
cyjna, a oprócz niej konleczn* 
jest wyjaśnianie masom chłop 
skim na czym polega, w jakln 
kierunku zmierza, co chc 
osiągnąć polityka władzy ludc 
wej".

Zapyta ktoś- dlaczego w 
spółdzielniach produkcyjnych 

szybszy Jest wzrost produkcil 
hodowlanej. Bo w spółdziel­
niach produkcyjnych 1 PGR 
-ach może być zastosowana 
wyższa kultura zootechniczna. 
Jest wyższa wydajność pracy, 
przez wzrost plonów można 
lcplei zaopatrzyć bazę paszo­
wa, ponieważ można wprowa­
dzać mechanizację rolnictwa 

i wprowadzać małą mechanl 
zację w hodowli, dlatego, że 
można wprowadzać elektrycz­
ne dojarkl, elektryczne ma­
szynki do strzyżenia wełny, 
wodociągi do obór 1 chlewni, 
'automatyczne poidła itp.

Czy wzrost produkcji hodo­
wlanej w spółdzielniach pro­
dukcyjnych Jest dostateczny? 
Me. Osiągnięcia ra poważne, 
ale niewystarczające. W na­
szym województwie:

28 spółdzielni produkcyj­
nych nie prowadzi Jeszcze ho­
dowli bydła;

Wielkimi ludźmi są ci, którzy Przodują w pracy i budująPolskę socjalistyczną w pierwszych szeregachNasze zadania w walce o umocnienie spółdzielni produkcyjnych

trzeba wskazywać na zwięk­
szenie hodowli 1 w związku 
z tym planować większe 
areały upraw paszowych. Bry 
gadzlścl hodowlani muszą 
współdecydować przy ukła­
daniu planów 1 walczyć « 
możliwości szerszego rozwinie 
cła hodowli.
O Wyszkolenie 1 opieka nad 
° kadrami. Brygadzistka 
traktorowa Związku Radziec­
kiego Angelina Paszą wyko­
nała rocznie 2.000 ha orki 
średniej, gdy tymczasem u nas 
wykonuje się średnio 150 ha. 
Do tych wyników Angelina 
Pasza nie od razu doszła. Po­
mogły jej kursy, szkoła 1 nau 
ka. A u nas zagadnienie nau­
ki 1 szkolenia nie Jest dosta­

tecznie doceniane. A przecież, 
nauka — to podstawa osiąg­
nięć, nauka bada 1 podsumo­
wuje przodujące dośwladcze-

za wypracowane wraz z rodzi 
na dniówki otrzymał przy roz 
rachunku rocznym łącznie 
116 q zboża i 4.352 zł go­
tówką.

Czy jest dó pomyślenia ta­
ki dochód u chłopa gospoda­
rującego Indywidualnie?

Członek spółdzielni produk­
cyjnej płaci około 80 zł po­
datku gruntowego, ma obo- 
wlązek sprzedaży 10 kg żyw­
ca, 150 itr. mleka od krowy, 
ale główne świadczenia, a 
więc podatek 1 obowiązkowe 
dostawy, ponosi spółdzielnia. 
Dlatego każdy członek musi 
pracować nie tylko na dniów­
ki, ale tak, żeby spółdzielnia 
mogła wywiązać się z wszyst 
kich ciążących na nlel . obo­
wiązków, podnieść swoją pro­
dukcję, umocnić społeczną 
własność i zwiększyć dniówkę 
obrachunkową.

Naszym zdaniem jest umac­
nianie gospodarstw zespoło­
wych. W Polsce mamy już'po 
nad 4.600 spółdzielń produk­
cyjnych, w których zorgantzo 
wanych fest 100 tys. chłopów, 
uprawiających ponad milion 
ha gruntów. W naszym woje 
wództwle w zeszłym roku po­
wstało 79 nowych spółdzielń 
produkcyjnych. Mamy już w 
każdej trzeciej gromadzie spój 
dzielnię produkcyjną a w nie­
których powiatach są pra­
wie w każdej gromadzie. Cho 
claż nie wszystkie spółdziel­
nie pracują u nas dobi-ze, to 
Jednak olx?cnle przeprowadza­
ne rozrachunki roczne świad­
czą. Jak może wzrastać dobro­
byt pracującego chłopa.,
W JAKI SPOSÓB MOŻNA 
ZWIĘKSZYĆ PRODUKCJĘ
HODOWLANĄ W SPÓŁ- ' 
DZIELNI ACH PRODUK­

CYJNYCH?
-j Przez prawidłowe normo- 

wanle pracy 1 wynagra­
dzanie członków spółdzielni 
zatrudnionych przy hodowli, 
zaliczanie dniówek obrachun­
kowych w zależności od u- 
zyskanej produkcji 1 wyna­
gradzanie spółdzlelców-hodow- 
ców premiami za ponad­
planową produkc|ę prosiąt, 
cieląt, mleka, żywca, wełny 
lip. Kryteriami do oceny 
pracy fest właśnie konkretna 
produkcja. Uczmy się i wzo­
rujmy na doświadczeniach ra­
dzieckich 1 na doświadcze­
niach naszych najlepszych ho­
dowców, ażeby jak najbar­
dziej rozwinąć hodowlę.
O Rozwiniecie bazy paszo- 
“ wej. Przy opracowywa­
niu planów w spółdzielniach 
produkcyjnych 1 „ FGR-ach

Tow. Tokarska mówiła, że 
'Jest małym człowiekiem. Nie 
ma ona racji. Wielkimi ludźmi 
są cl, którzy pracują w chle­
wniach 1 w oborach, przodują 
w pfticy 1 zwiększają produk­
cję hodowlaną. To są najwięk­
si ludzie. To są cl, którzy 
wznoszą gmach Polski socjall 
stycznej w pierwszych szere­
gach jej budowniczych.

„O losach narodów I państw 
— mówił Towarzysz Stalin — 
decydują teraz nie tylko wo­
dzowie, ale przede wszystkim 
1 głównie milionowe masv pra 
cuiących. Robotnicy I chłopi, 
którzy bez szumu 1 hałasu bu 
du.ją fabryk' i zakłady przemy 
słowe, kopalnie 1 koleje, koł­
chozy 1 sowchozy, którzy stwa 
rzaja wszystkie dobra materiał 
ne. którzy karmią i odziewają 
cały naród — oto są prawdzi­
wi bohaterowie I twórcy nowe­
go życia".

„21e — uczy nas Towarzysz" 
Stalin — jeśli ludzie przecenia 
ją swe siły 1 zaczynają cheł­
pić się swymi zasługami. Pro­
wadzi to do samochwalstwa, a 
samochwalstwó to rzecz niedo­
bra. Ale jeszcze gorzej jest, je 
Żeli ludzie zaczynają nlcdoce-

- Wśród mas pracującego 
Wiłopstwtf " coraz bardz te f doj­
rzewa świadomość, że spół­
dzielczość produkcyjna Jest 
Jedynie słuszną drogą przezwy 
ciężenia trudności, wynikają­
cych z dysproporcji rozwoju 
przemysłu i rolnictwa, drogą 
podniesienia na wyższy po­
ziom gospodarki, podniesie­
nia dobrobytu, zamożności 
i kultury wsi. Życzymy ko­
bietom z Wołczy Małej, któ­
rej' przedstawicielki prze­
mawiały na naradzie, a które 
zorganizowały komitet założy 
cielskl 1 w konkursie Kół Go­
spodyń ZSCh otrzymały II na 
grodę krajową, ażeby korzy­
stając ze swoich doświadczeń 
z konkursu ZSCh, założyły 
wzorową spółdzielnię produk­
cyjną.

W spółdzielni produkcyjnej 
są warunki rozwoju nie tylko 
gospodarstwa zespołowego, ale 
1 pełnego wykorzystania dział 
ki przyzagrodowej. Każdy 
członek ma prawo utrzymy­
wać na działce przyzagrodo­
wej Inwentarz żywy. W cza­
sie dyskusji. Jeden z uczestni­
ków narady wskazał, że nie­
którzy w jego spółdzielni 
chcą zrezygnować z bydła na 
działce przyzagrodowej 1 prze 
kazać |e do gospodarki zespo­
łowe!. To nie Jest słuszne. 
Chłopi winni mleć 1ę Ilość by­
dła, na Jaką pozwala im sta­
tut, Byłem na wycieczce w 
Związku Radzieckim 1 tam 
siwterdzlłem, że każdy koł­
choźnik utrzymuje na swej 
działce Inwentarz żywy. Li­
kwidowanie działek przyza­
grodowych nie fest słuszne, 
jftśt sprzeczne z linią Partii. 
Każdy spółdzielca winien ho­
dować 2 krowy, kilka macior, 
kilka łuczników, owce, bar­
dzo wiele drobiu, prowadzić 
pasiekę. - Muszą Jednak nasi, 
spółdzielcy zrozumieć, że dział 
ka przyzagrodową może roz­
wijać się tylko w tym wypad­
ku, Jeżeli rozwijać się będzie 
gospodarka zespołowa, która 
m In. zapewni dlą inwentarza 
członków spółdzielni odpowie­
dnia bazę paszową. Głównym 
bowiem źródłem zarobku dla 
spółdzielcy fest społeczna pro 
dukcla rolna i hodowlana.

.Władysław Michnika ze 
spółdzielni produkcyjnej w 
Garnkach w pow. kołobrze­
skim za wypracowane w ub. 
roku dniówki obrachunkowe 
otrzymał wraz z rodziną 
J 11 q zboża, ponad 50 q ziem 
nlaków I 3.500 zl gotówką. 
Edward Budncr z RZS w 
Skrzatuszu w pow. wałeckim.

C Zwiększyć pomoc wład2 
u wojewódzkich, powiato­
wych t gminnych dla rozwoju 
hodowli, przez lepszą pracę na 
odcinku doboru bydła hodo­
wlanego. rozszerzenie pras wo 
dno - melioracyjnych, zwlęk 
szenie profilaktycznej pracy 
służby weterynaryjnej ttd.

Waszym zadaniem jest 
pomóc władzom wojewódz­
kim, urzędom 1 aparat© 
wl rad narodowych, aparatlb 
wl handlu przez rozwijanie 
krytyki i samokrytyki, prze? 
wskazywanie błędów 1 nledo 
ciągnięć, przez rozwijanie rn 
chu korespondentów „Głos1 
Koszalińskiego". Natychmiast 
we sygnalizowanie błędów r 
mogą Je likwidować 7 Umacniać ze wszem.

sojusz robotniczo • chlor 
skl, w walce o pokój, przeciw 
ko agenturom imperializmu ar 
glo - amerykańskiego, w wa’ 
ce o szczęście naszego Naro 
du, przeciwko spekulantom • 
kapitalistom. Wzmacniać J? 
dność moralno • polityczną w 
wielkim Froncie Narodowym 
dla szczęścia ludu pracujące 
go, pod kierownictwem Rząd’ 
Bolesława Bieruta.

Przenieście więc w szerok 
masy chłopskie wskazania d 
slejszej narady. Dokonajc' 
maksymalnego wysiłku, ażeb 
zwiększać nieustannie stan po 
głowią I produktywność lnwen 
tarza żywego, w celu podnie­
sienia własnego dobrobytu, dla 
zabezpieczenia dalszego wspa 
niałego rozwoju przemysłu, w 
Imię Interesów sojuszu robo­
tniczo, • chłopskiego, w imię 
wskazań. Jakie dale nar 
Wódz narodu polskj-^o uk< 
chany Towarzysz Bolesław 
Bierut.

Istnieją Jeszcze znaczne re­
zerwy w gospodąrce chłob- 
sklej. Na istnienie tych re­
zerw wskazują osiągnięcia 
przodujących chłopów Ziemi 
Koszalińskiej.

Chłopka indywidualna, He­
lena Okoń, która w ramach 
konkursu ZSCh i współzawod­
nictwa pracy, wyprodukowała 
w zeszłym roku na swym go 
6podarstwla 4 cielęta 1 93 pro­
sięta oraz przed terminem I 
ponadplanowo wywiązując się 
z wszystkich obowiązkowych 
do6taw, dostarczyła ponad plan 
950 kg żywca, 8.400 litrów 
mleka oraz sprzedała do 
GS-u 120 kg jaj.

Takich przodujących kobiet 
I chłopów Indywidualnych 
mamy setki. Ale musimy u- 
mleć popularyzować doświad­
czenia mistrzów hodowli 1 na 
bazie współzawodnictwa pra 
cy dalej Je rozwijać.

58 spófdz. prod. nie prowa­
dzi jeszcze hodowli trzody 
chlewnej;

119 spółdz. prod. nie pro­
wadzi leszcza hodowli owiec.

Ponad 50 spółdzielń pro­
dukcyjnych posiada mniej 
bydła, trzody chlewnej 1 o- 
wlec, aniżeli przewiduje u- 
chwała Rządu, Jako mini­
mum.

Jak może 1 powinna rozwi­
jać się hodowla w warunkach 
socjalistycznych, pokazuje nam 
przykład Mołdawskiej Repu­
bliki Związkowej, w której 
w ciągu trzech lat zwiększono 
ilość krów 6 razy, bydła roga­
tego 7 razy, trzody chlewnej 
8 razy, owiec 1 kóz 5 razy.

To są możliwości gospo­
darstw kolektywnych, spół­
dzielń produkcyjnych. Wyni­
ka z tego, że w spółdzielniach 
produkcyjnych mamy olbrzy­
mie rezerwy. Podobne rezer­
wy są w Państwowych Gospo­
darstwach Rolnych.

Olbrzymie możliwości gospodarki kolektywnej

Nie możemy tracić z oczu rezerw gospodarki indywidualnej

W oparciu o naukę radziecką i doświadczenia przodujących hodowców woj. koszalińskiego 

wykonamy nasze zadania w podniesieniu hodowli 
Podsumowanie dyskusji na zakończenie Wojewódzkie] Narady Korespondencyjne] w sprawie rozwodu hodowli,

' przez I Sekretarza KW PZPR tow. Macieja Ekzewskiego w dniu 11. I. 1953.

Odbudowa i rozbudowa sieci wodno-melioracyjnej wielką budowlą socjalizmu w woj. koszalińskim

Oto zadania, które stoją 
przed przodującymi chłopami, 
przed aktywem Komitetów 
Frontu Narodowego.
i Mobilizować masy chłop 

skle dó realizacji Prog­
ramu Frontu Narodowego. 
Wskazywać masom Jakie per­
spektywy 1 łżllwoścl daje 
im gospodarka zespołowa, pod­
nosić świadomość mas w kie­
runku budownictwa socjalisty­
cznego na wsi. Każdy z przodu 
jących lud:' wsi koszalińskiej 
powinien być agitatorem spół­
dzielczości produkcyjnej.
O Rozwijać szerzej współ-
" zawodnlctwo hodowców
w PGR, snć.dzlelnlach pro­
dukcyjnych j indywldualnycn 
chłopów, w kierunku realiza­
cji obowiązkowych dostaw 1 
zwiększenia kontraktacji na 
podstawie nowych metod ho­
dowli, w oparciu o podniesie­
nie produkcji mleka, mięsa 
i wełny.
O Popularyzować doświad- 

czenia radzieckie i na­
szych koszalińskich mistrzów 
hodowli, ich metody pracy J 
osiągnięcia, ażeby dokonać 
przełomu w realizacji planu 
rozwoju hodowli w naszym 
województwie. Wzmóc szkole­
nia agro 1 zootechniczne.
Ą Wskazywać na olbrzy-
“ mie korzyści, Jakie dla 
rozwoju hodowli przyniosła 
uchwała Rządu z dnia 3 stycz­
nia 1953 r. i wskazywać na 
możliwości wzrostu zamożnoś­
ci chłopów pracujących I spół­
dzielców, wynikające z prawa 
sprzedaży ich nadwyżek towa­
rowych w kontraktacji lub na 
wolnym rynku, po realizacji 
obowiązkowych dostaw.
£) Strzec Jak źrenicy oka 

własności socjalistycznej.
Tępić złodziei mienia państwo 
wego I spółdzielczego I oto­
czyć Ich ogólną pogardą I nie­
nawiścią jako wrogów narodu 
jpjsklego. y

Pracujemy dla siebie— dla swego narodu



Co, gdzie, kiedy?
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Społeczeństwo województwa 
koszalińskiego przygotowuje 
się obecnie do uroczystego ucz 
czenla 29 rocznicy zgonu twór 
cy pierwszego państwa soc.Jalls 
tycznego, wielkiego przyjacie­
la naszego narodu — Włodzi­
mierza lljlcza Lenina.

Obchody związane z pamięt­
ną datą 21 stycznia 1924 roku 
rozpoczną się Już 18 hm. I 
trwać będą do 25 bm. W zakta 
dach pracy, instytucjach, PGR- 
ach, spółdzielniach produkcyj­
nych 1 gromadach na terenie 
ziemi koszalińskiej odbędą się 
w tym okresie liczne masówki, 
prelekcje j pogadanki poświe­
cone życiu i działalności wiel­
kiego wodza Rewolucji Paź­
dziernikowej.

20 stycznia odbędą się wszę 
dzle uroczyste akademie.

Do obchodu 29 rocznicy 
śmierci W. I. Lenina przygo­
towuje się również młodzież 
szkolna pod kierownictwem 
swych nauczycieli 1 wycho­
wawców. W szkołach urzą­
dzone zostaną uroczyste wie­
czornice i ogniska, na których

taryfy o 20 proc, niższej od 
taryfy normalnej, obowiązują­
cej przed dniem 4 stycznia 
1953 roku. ,

To znaczy, że otrzymacie 
zniżkę na miesięczny bilet au­
tobusowy, którego cena bę­
dzie o 20 proc, niższa od nor 
malnej ceny biletu przed ogło 
szenlcm uchwały Rządu z dn. 
3 bm.

teoretyka I stratega rewolu­
cji-

Ukonstytuowała się Już w, 
Jcwódzka komisja obchodu 
29 rocznicy śmierci 'V. I. 
Lenina. W Jej skład weszli 
przedstawiciele partii poli­
tycznych, organizacji społecz­
nych i młodzieżowych. Ko­
misja ma za zadanie koordy­
nację wszystkich akcji zwią­
zanych z obchodem t pomoc 
w ich urządzeniu. Obecnie ta­
kie same komisje powstają 
we wszystkich powiatach.

Społeczeństwo wojewódz­
twa koszalińskiego godnie ii- 
czci 29 rocznicę śmierci nau­
czyciela 1 wodza proletaria­
tu wszystkich krajów, wielkie 
go przyjaciela narodu pol­
skiego.

(cz)

Przedłużamy
nasz konkurs błyskawiczny
— o uprzejmość w obsłudze klienta
— o zaopatrzenie sklepu
— o czystość sklepu
— o estetykę wystawy sklepowej

W związku z zorganizowanym przez redakcję ..Głosu Ko­
szalińskiego" konkursem błyskawicznym o uprzelmość w ob­
słudze klienta, czystość sklepu, zaopatrzenie sklepu 1 estety­
kę wystawy sklepowej w placówkach państwowego i spół­
dzielczego handlu detalicznego w Koszalinie 1 Słupsku — do 
Komisji Konkursowej wpłynęło od Czytelńi k i pracowni­
ków placówek handlowych szereg listów z prośbą o przedłu­
żenie konkursu.

M. in. kierownik sklepu „Spólnoty Pracy" Nr 1 w Kosza­
linie ob. Skowrońska w inięniu zespołu pisze: „z uwagi na 
remanent przeprowadzony w naszej placówce nie mogliśmy 
w pełni włączyć się do konkursu błyskawicznego „Głosu 
Koszalińskiego" wobec czego prosimy Redakcję o przedłu­
żenie konkursu".

Ze Słupska od personelu sklepu PSS Nr 46 otrzymaliśmy 
list takiej treści:

„Konkurs błyskawiczny, o uprzejmość w obsłudze, zaopa­
trzenie i czystość sklepu, jaki zorganizowany został dla skle­
pów detalicznych handlu usnoł^znlonoco w <ś*upsku 1 Ko­
szalinie spełnia swoje zadanie. W wyniku tego konkursu po­
dniosła sie znacznie kultura handlu państwowego i spółdziel­
czego w Słupsku.

Dnia 3 bm. Rząd nasz wydał uchwałę, która zniosła system 
bonowy I wprowadziła reoulade cen. Uchwała ta przed pra­
cownikami handlu spółdzielczego postawiła nowe, poważne 
zadania — zaopatrzenia | obsłużenia Ok najlepiej ludzi pra­
cy. W osiągnięciu tych zadań pomógłby nam niewątpliwie 
konkurs 1 dlatego zwracamy się z prośba do Redakcji „Głosu 
Koszalińskiego" o przedłużenie konkursu błyskawicznego.

DRODZY CZYTELNICY I PRACOWNICY HANDLU 
PAŃSTWOWEGO I USPOŁECZNIONEGO! —
Uchwała Rady Kłinlstrów z dnia 3 bm. postawiła przed 

aparatem handlu państwowego I spółdzielczego szczególnie 
odpowiedzialne zadania — stałej troski o Jak najlepsze zaspa­
kajanie potrzeb konsumenta, walki z wrogimi "lotkami roz­
siewanymi przez elementy spekulancie I kułackie.

Celem zmobilizowania pracowników handlu uspołeczni/)* 
nego do dalszego, stałego podnoszenia dotychczasowych wy­
ników pracy przychylany się do życzeń Czytelników 1 ze­
społów sklepowych z Koszalina 1 Słupska 1 przedłużamy 
nasz koajcurs. Cel konkursu rozszerzamy. Ma on sie stać 
zakrojoną na szeroką skale Impreza mająca za zadanie roz­
wijanie masowego współzawodnictwa umownego o tytuł 
przoduląceeo snrzedaww. przoduiacego zesnołu, (brvgadv) 
powiatu, miasta, województwa I kraju, które nbolmle wszyst­
kich nracowmlków handlu państwowego i spółdzielczego Zie­
mi Koszalińskiej.

Dla Czytelników I pracowników handlu uspołecznionego 
blorących udział w konkursie „Głosu Koszalińskiego" w ra­
mach współzawodnictwa umownego poza dotychczasowymi na­
grodami, zostało przydzielonych wiele Innych Jeszcze cennych 
nagród.

Szczegóły konkursu wraz z Usta nagród 1 kuponem kon­
kursowym zamieścimy w następnym nu nerze.

„CiOS KOSZALIŃSKI"

oręnn Komitetu Wolcwódzkieno 
rZPR w Koswlinln. Redairuie ko- 
leęium. Atlres Redakcji — Kosza­
lin. ul Alfreda Lampe nr 20, Tele­
fony: Redaktor Naczelny — 714. 
Sekretarz Redakcji — 114. Dział 
Partvjnv — 285 Dział Ekonómkt- 
no-Mnrski —■ 495, Dział Rolny — 
810, Dział Korespondentów — 230, 
Dział Miehki — 960 Dział Spor- 
łovvv — 980. Redakcja nocna: 
Redaktor Te- hnlczny. Dział Depesz, 
Korekła — 715. Sekretaria* — 567 
Wydawca — Dejenatuł?* R. S. W.

„Prasa”, tel 291.
Drtłlc: Koszaliński* Zakłady Gra- 

\firzne, tel. 779.
Zamówienia i wpłety na prenume­
rato pocztowa przyjmują wszyst­
kie urzędy pocztowe oraz listono- 
szef a na prenumeratę zakładową 
wszystkie rozdzielnie PPK „Ruch” 
Prenumerata zakładowa miesięcz­
nie — zi 3.50. Prenumerata pocz­

towa miesięcznie — zł 5 00
Nadesłanych rękopisów Redakcja 

nie zwraca.
r-l-ioms 7,n.l-,w'»n> nr 10

wygłoszone będą pogadanki 
o życiu wielkiego przywódcy 
międzynarodowego prolctarla 
tu. Szczególnie aktywny u- 
dzlał w przygotowaniach do 
tych uroczystości blerze mło­
dzież ZMP-owska oraz człon­
kowie komitetów rodziciel­
skich 1 opiekuńczych.

W świetlicach, klubach 1 
Domach Kultury całego wo­
jewództwa wre praca. Przygo 
towuje się liczne wystawy, 
fotogazetki i dekoracje, któ­
rych tematem Jest postać wlał 
kiego Lenina.

Biblioteki powiatowe, miej­
skie i gminne oraz czytelnie 
1 księgarnie pracują nad u- 
rządzeniem wystaw książek. 
Znajdą się na nich dzleii 
W. I. Lenina, a także książki 
poświęcone osobie genialnego

Odpowiadamy na pytania 
związane z Uchwałą Rady Ministrów 

jr dnia 3. I. 53 r.

PRACOWNICY POSZUKIWANI
INŻYNIERA lub TECHNIKA na stanowisko GŁÓWNEGO 
TECHNIKA zatrudni natychmiast Dyrekcja Państwowego 
Uzdrowiska w Połczynie - Zdroju. Mieszkanie zapewnione. 
Zgłoszenia wraz z życiorysem przyjmuje Dział Personalny.
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Po ogłoszeniu uchwały 
Rządu, w drugi dzień targowy 
w Koszalinie panował na rynku 
ożywiony ruch. Handel uspo­
łeczniony jeszcze bardziej po­
większył ilość stoisk klermaszo 
wych oraz asortyment towaro­
wy. Np. MHD dla zaspokoje­
nia potrzeb konsumenta, szcze­
gólnie wiejskiego, zaopatrzył 
swe stoiska w artykuły gospo­
darstwa domowego, jak wiadra 
Ocynkowane, wanny, balie 1 ln 
ne.

Ob. C. Z. z KOSZALINA py 
ta: „Czy pracownikowi zwolnlo 
nemu z pracy z dniem 31 gru 
dnia 19o2 r. przysługuje wy­
równanie (0,8%)?"

ODPOWIEDZ: Pracowniko­
wi, z którym umowa o pracę 
została rozwiązana z dniem 31 
grudnia 1952 roku nie przy­
sługuje wyrównanie, ponieważ 
zakład pracy nie ma Już w sto 
sunku do niego żadnych zobo 
wiązań.

Jeśli natomiast pracownik 
zostaje przeniesiony służbowo 
z Jednego zakładu pracy do in 
nogo, wyrównanie wypłacić m’J 
powinien nowy zakład pracy, 
blorąc za podstawę zarol>ck 
netto. Jaki należeć się będzie 
pracownikowi na nowym miej­
scu pracy. Przepis ten stosuje 
sic wvtacznle w wypadku służ 
b>wego przeniesienia pracowni 
ka.

Ob. CZESŁAW TRYKA z 
Siemyśla, pow. Kołobrzeg, py­
ta: „Ćz,v są jakieś ulgi dla do­
jeżdżających do pracy wozami 
PKS w komunikacji między­
miastowej? Czy mogę otrzymać 
zniżkę na miesięczny bilet PKS 
Kołobrzeg — Siemyśl?"

ODPOWIEDZ: Równocze-
śnie z podwyżką osobowych 1 
bagażowych taryf dla wszyst­
kich rodzajów komunikacji 
uchwała wprowadza w autobu 
sach międzymiastowych ulgo 
r.e przejazdy pracownicze wg

Ciekawe zjawisko merna by 
!o zaobserwować przy sprzeda­
ży masła. Znaleźli się bowiem 
spekulanci, którzy stare masło 
oblepili cienką warstwą ma­
sła świeżego usiłując sprzedać 
je Jako śmietankowe, pierwszej 
Jakości. Oszustwo to szybko 
spostrzegli kupujący, nabywa­
jąc świeże masło, chociaż po 
nieco droższej cenie w stoi­
skach handlu uspołecznionego. 
Spekulanci muslell odjechać 
ze swym zjclczałym masłem do 
domów.

Na piątkowym targowisku w 
sprzedaży rynkowej nie spotka 
no Już masła nieświeżego.

(Jb).

Doły i wydarzenia
17. 1. 1706 — Urodził sią Beniamin 

Franklin, postępowy mąż stanu i 
uczony amerykański.

17. 1. 1347 — Urodził sią M. B-
Żukowski, uczony Tosyjski, twórca 
u* ukl lotniczej Izm. 1921).

17. 1. 1945 — Wyzwolenie Warsza­
wy przez Armią Radziecką i Wojsko 
Polskie.

18 1. 1912 — Ukonstytuowanie się 
bolszewików w samodzielną partię 
marksistowską na VI Oqólnorosyjskiej 
Konferencji Partyjnej SD PRR w Pra­
dze.

Dyżury
SZPITAL

Szpital Miejski ul. Falafa 3. lei. 
215.

APTEKA
Apteka Społeczna nr 10 — u!. Zwy­

cięstwa tel. 137.

Ważniejsze telefony
Poqotowie R.tunkowe — lei. a* 500 
Str«t Połam, tel. ni 06 
Komisariat Miejski M. O., łel. ar 

637.
Zeq«rvnk«. tel- nr 06.
Fors la — teleqraf — teł. 413.

’ Naplje alę pun?

%. Wszedł. W pokoju panował przyjemny półcień, neony, są­
czące jaskrawy blask, ukryte były za gzymsem sufitu, na któ­
rym wymalowano obłoki. Nie dawało to złudzenia, ale była 
poetyczne. Pokój usposabiał do zwierzeń 1 Rafał po trudach 
podróży (nie udało mu się dostać sypialnego wagonu I całą 
noc spędził wyprostowany na ławce drugiej co prawda klacv, 
ale w pozycji śledzącej) chętnie byłby się zagłębił w Jeden 
z tych miękkich, ogromnych foteli, ale olbrzym pchnął bocz­
ne drzwi i zasladłszy za wielkim, mahoniowym biurem, w=ka- 

, zał gościowi fotel po drtigtel stronie monumentalnego mebla, 
’ naświetlony Jaskrawym światłem odpowiednio umieszczonej 
żarówki, która twarz gospodarza pozostawiała w przyjaznym 
półcieniu.

— Have a drink?* — spytał leniwię 1 nie czekają? na od­
powiedź gościa zadzwonił. Na szczęście nie było to coca-cela.

Gdv obite materacem drzwi zatnknelv sie za lokalem, 
konwi spytał rzeczowo, nie tracąc przy tym sztucznie do­
brodusznego wyrazu twarzy:

t*, —■ Numer?
— M-61 — odpowiedział Rafał.
— Zgadza się — roześmiał się hałaśliwie konsul — wo­

bec tego możemy spokojnie porozmawiać.
Rafał się skłonił, 1 on był gotów porozmawiać.
— Bardzo się cieszę, że nasza piękność dotarła wreezele 

do pana j że te początkowe nieporozumienia zostały wyrów­
nane. No 1 niechże ml pan przede wszystkim opowiada, co 
słychać w prawdziwym, londyńskim rządzie prześwletnel rze- 
czypospolltej — rzekł z drwiną konsul. — „Nie można umrzeć, 
ale trudno żyć", co? Przede wszystkim ploteczki. Nie ma tak 
drobnych wiadomości, które by sie nam nie przydały.

Rafał streścił Jak umiał emigracyjną sytuację, a Umiał 
nieźle, udało mu sie nawet rozbawić konsula, który kilka rarv 
serdecznie się roześmiał.

— Bija się przy żłobie, bo ciasno — komentował z ucie­
chą — a Anglicy, Jako miejscowi, dolewają oliwy do ognia.

— Może najlepiej złożę w tej sprawie szeżegółówy me­
moriał — rzekł wreszcie Rafał, kiedy się Już Jako tako uporał 
: wyjaśnieniem sytuacji.

PRACOWNICY POSZUKIWANI
PRACOWNIKÓW BIUROWYCH na stanowiska kierownicze, 
PRACOWNIKÓW ZAOPATRZENIA I INWESTYCJI, TECH­
NIKÓW do produkcji i remontów zatrudni natychmiast Lu­
belska Fabryka Zgrzcblarek Bawełnianych. Wymagana ener­
gia, przedsiębiorczość i samodzielność pracy. Wynagrodze­
nie do omówienia. Podania o przvlecle wraz z życiorysem 
należy składać w Dziale Kadr IFZB Zielona Góra. ul. 
Dąbrowskiego 76. K—9 -O

2-CH STOLARZY SAMODZIELNYCH, najch-tnlef saniot- 
nych Jako Instruktorów zatrudni natychmiast Dvrekc|a Pań­
stwowego Uzdrowiska w Połczynle-Zdrolu. Zgłoszenia wraz 
z życiorysem przyjmuje Dztał Personalny.

Kina
„NOWA HUTA" — sob I niedŁ 

„Skakana wioska” prod. NRD.
Seanse w dni powszednie: qodz. 

15 30. 18 1 20 30; w niedziele i święta 
qodz. 13, 15 30. 18 i 20.

„MŁODA GWARDIA” sob. i niedz. 
fRokossowo) — „Niezapomniany ro’< 
1919” — prod. radź. Seanse w dni 
powszednie tjodz. 19; w niedziele i 
święta godz. 17 i 19.

Wysławy
„Wojewódzka wystewa naz*łek 

ściennych, poświęcona tematyce przy­
jaźni polsko-radzieckiej” Wystawa 
otwarta codziennie w Woj. Klubie 
TPPR, przy ul. Zwycięstwa 125 od 
jodz. 15—21.

„Ochrona pomników kultury” urzą­
dzona przez Muzeum Pomorza ?»< bod­
nięto w Szczocinfe. Oglądać można w 
Muzeom w Koszalinie przy ul. 
Armii Czerwonej nr 53.

(10)
Już mu się kleił genialny plan, aż mu się oczy zaświeciły.- 

Tymczasem wjechali na górkę, skąd roztoczył się widok na 
cale miasteczko. Po prawej 6tronie leżał w strudze miyn 
0 miarowo piaskującym kole pod strażą trzech wysoklęh to- 
polt. dalej, przez most, zaczynały się Już pierwsze domkl 
przedmieścia.

— No, tośmy u celu — powiedział Kozoń, prr, karę. Pan 
ml teraz pewno powie „Bóg zapłać" j ruszy w dalszą drogę 
— dodał rozglądając się.

— Tak źle nie jest — roześmiał się czarnowłosy nie 
mam nic przeciwko temu, żeby samemu płacić. A może tak 
zaszedłby pan, panie plutonowy, gardzlolko odświeżyć? ś

Kozoń nie miałby może 1 nic przeciwko temu, ale coś go 
odpychało od nieznajomego. „Chce mnie, fucha, za Jezvk ciąg 
pąć", pomyślał sobie 1 grzecznie odmówił, sięgnął tylko po 
kilka papierosów, które mu podano.

Piekarz wyszedł przed drzwi, biała szlafmyca przekręciła 
mu sie na bakier, ciągnęła się za nim smuga przaśnego zapa­
chu, od wielkiego pieca wlało ciepłem.

— Jak tam dziś? — pytał — pół porcji lodów, czy cała
porcja? I

— Cała porcja, cała — pogadywał wesoło Kozoń zesko­
czywszy z wozu 1 przywiązawszy konie do sztachet. i

Z ciemnego, ciepłego wnętrza wybiegło dwóch biało ubra­
nych piekarczyków, ciągnąc wielki kosz chicha wonneeo 
1 ciemnego Jak piernik, Z błyszczącej skórki parował ciepły 
blask 1 zapach.

— Wolnego, panowie, wolnego •— prosił Kozoń — bn to 
tak szast, prast i nie doliczymy ste paru bochenków.

Piekarz grzał się na słońcu, wróble b”v się w o’a«kn. ro­
biąc wielki gwałt, z podwórza ,p'.iszys'y szcze­
niak 1 zaczął obwąchiwać ubranie G.■ t-rzą.

Społeczeństwo woj. koszalińskiego 
przygotowuje się do uroczystości 

związanych z 29 rocznicą śmierci W. J. Lenina

Odczyty
„VIII rocznica Werrsso

w przez Armię Radziecką i Odro­
dzone Wojsko Polskie" — odczyt o 
rjodz. 18 w sobotę — 17 bm. w Woj. 
Klubie TPPR. Po odczycie film: „Mia 
sio nieujarzmione” i „MDM”.

,,41 rocznica utworzenia partit bol­
szewickiej na VI Ogólnoroey jakiej 
Konferencji SD PRR w Pradze" — 
odczyt o godz. 17 w niedzielę — 18 
bm. w Woj. Klubie TPP1. ul. Zwy­
cięstwa 125. Fo odczycie ixlm: „Mia­
sto nieujuizmione”.

Muzeum
Mu?eum w KomHnlw — otwarte 

we wtorki, czwartki, matki i niedziele 
w qodz. 12—-1?. W piątki wbtęp bez­
płatny.

Wykłady
Wykłady 1ezvk» rosvfsklecro we 

wiotki i o<ńłki w ęodz od 16 30 — 
18 30 w Woj Klubie TRPR, przy ul 
Zwycięstwa 125.

' Nie potrzebował nawet liczyć bochenków, wszystko żro- 
~ błono za niego. Kiedy Już przenieśli, co trzeba, powiedział 

wesoło: p
, — No, Jak tam panu co zostało, to proszę dla mnie. , 

Ale kiedy Już się miał wycofać, syty chwały, okazało się, 
że nie przyjdzie mu tak łatwo. Kozoń obserwował go bacznie 
kącikiem oka 1 kiedy dyweraant miał Już odejść, powiedział 
niewinnie: d

— Tę Icfcltymacyjkę to już Ja pana poproszę, zanim pan 
. do tej babci 1 do tych wnusiów...
\ W Grzegorzu serce stanęło, a Kozoń powiedział do mili­

cjanta. którv pojawił się na drodze:
— Jakoś ml się ten gość nie podoba...
Trwało, z godzinę, zanim go wypuścili. Papiery były oczy­

wiście w porządku, trzeba było’ wskazać 1 jakąś fikcyjną 
„siostrę" ale Grzegorz był dobrze przygotowany 1 nie dał 

» się zaskoczyć. Na-straszvł się Jednak śmiertelnie, doprawdy, 
trzeba uciekać,\bo za drugim razem można się nie wykręcić..■

ROZDZIAŁ IX „ te-
TULIPANY DLA PANA KONSULA

Przy konsulacie amerykańskim w Byrdowie był piękny 
•kwiatowy ogródek, który konsul osobiście z wielkim stara­

niem uprawiał. Ciągle tam dla niego przybywały Jakieś pacz­
ki z nasionami, kłączami czy cebulkami, które nadsyłali na 
zamówienie krajowi ogrodnicy lub przywozili z zagranicy 
liczni przyjaciele. Toteż odźwierny konsulatu nie zdziwił się 
bynajmniej, kiedy któregoś dnia w południe zameldował się 
wysoki, pokaźny pan w okularach na krótkowzrocznych 
widać oczach 1 zapytany, z czym przychodzi, oświadczył:

— Przywiozłem nowe tullnany cila pana konwią.
— Kogo mam zameldować? — spytał odźwierny.
— Nie potrzebuje pan nikogo meldować, nan konsi.iT ,mnie ' 

nie 7na, powie pan tylko, że są tulipany dla pana konsula, 
których pan konwi oczekuje.

Odźwierny poszedł przekazać zlecenie I ża chwilę Rafał 
wchodził Już po szerokich schodach, wysłanych niebieskim 
chodnikiem. Na pferwszvm piętrz® d-zwl bvłv u®Hv1one, nie 
trzeba bvło Dukać chwile u®hvl’ł.v o-- '----'-•pi iptT. 
C7P ’ 1l’<H7oł IV r‘^h rnrłnik—p,.rr» <.-7--s-,v 
1 n? vcbii. k*;'rv sjerckJm ge-tem Ra-
f d.% ur-;'// )..

Również w handlu na targowisku
obowiązuje uczciwość

konsi.iT


PRZYPOMINAMY 
NAUCZYCIELOM 
POLONISTOM 
SZKÓL: ŚREDNICH 
OGÓLNOKSZTAŁCĄ­
CYCH
ZAWODOWYCH
I PODSTAWOWYCH 
ZE ODPOWIEDZI 
NA ANKIETĘ — 
KTÓRĄ Z PRZECZY­
TANYCH KSIĄŻEK 
CENIĘ NAJBARDZIEJ 
— NALEŻY PRZESŁAĆ 
REDAKCJI „GŁOSU"

HERMAN NIEDOSZYNIN

O REALIZMIE SOCJALISTYCZNYM
W ostatnich latach niezmier­

nie wzrosło na całym świecle 
zainteresowanie zagadnieniami 
kulturalnymi. Szczególną uwa­
gę artystów różnych krajów 
skupia metoda twórcza, stoso­
wana przez radzieckich mi­
strzów sztuki — metoda reali­
zmu socjalistyczn ?gcx

Jak my, ludzie radzieccy, 
rozumiemy realizm socjalisty­
czny w plastyce?

Przede wszystkim — jedno 
stwierdzenie negatywne: — 
realizm socjalistyczny nie Jest 
stylem, ani manierą. Plasty­
kom radzieckim całkowicie 
obce Jest kanonizowanie ja­
kichkolwiek określonych spo­
sobów pracy artysty. Istotnie, 
czyż nieco suchy 1 oszczędny 
styl artysty-malarza Brodskie­
go lub jego ucznia Łaktlnowa 
podobny Jest do pełnego roz­
machu stylu malarskiego Je- 
fanowa: czyż monumentalne 
malarstwo Szurpina przypomi­
na subtelną wymowę płócien 
Sierowa; czyż Jednakowe są 
dzieła rzeźbiarzy Manlzera 1 
Tomskiego?

Istoty realizmu socjalistycz­
nego nie podobna określić 
przy pomocy jakiegoś zesta­
wienia cech formalnych. Jest 
to — zasadniczy stosunek arty­
sty do życia, zrozumienie ce­
lów sztuki 1 zadań twórczości.

Zasadniczą ideę, leżącą u 
podstaw całego budownictwa 
kulturalnego w ZSRR, już w 
zaraniu rewolucji socjalistycz­
nej sformułował wielki Lenin: 
sztuka Jest własnością ludu, 
powinna ona sięgać swymi ko­
rzeniami w głąb szerokich mas 
ludzi pracy, powinna być zro­
zumiała dla mas i kochana 
przez nie. Ludowość sztuki — 
to podstawowa zasada realiz­
mu socjalistycznego.

Artyści radzieccy czerpią te­
maty do swych dzieł z życia 
narodu. Ukazują on! pracę ro­
botników f kołchoźników (obra 
7A' M. Kotowa „Czerwone Sor- 
mowo" lub A. Maksymienki 
„Gospodarze ziemi"), nieza­
pomniane wydarzenia hlstorycz 
ne („Delegaci wsi u Lenina" 
W. Sierowa): tworzą portrety 
działaczy państwowych (ponler 
sie S. Kirowa dłuta M. Tom­
skiego) lub przedstawicieli in­
teligencji radzieckiej („Marfiń- 
ka" — S. Konionkowa).

Zycie ludzi radzieckich. Ich 
działalność, ich myśli i uczu­
cia — wszystko to coraz sze­
rzej 1 głębiej wkracza w krąg 
zainteresowań artysty radziec­
kiego.

Chodzi przy tym, oczywi­
ście, nie tylko o określony wy­
bór tematów. Artysta Jest lu­
dowym nie wtedy, gdy opo­
wiada o ludzie, lecz wówczas, 
gdy broni sprawy ludu, Werze 
na siebie trudny, lecz szlachet­
ny obowiązek wyrażenia myśli 
1 uczuć ludu. Toteż dzieła 
sztuki oceniamy przede wszyst 
kim według tego, w Jakiej 
mierze plastycznie i wyraziście 
potrafił artysta odzwierciedlić 
dążenia narodu. Jego najgłęb­
sze i najgorętsze uczucia.

Natomiast formalizm, ten 
wytwór schyłkowej kultury 
burżuazyjnej, izoluje sztukę 
i samego artystę od narodu, 
skazuje sztukę Ina całkowitą 
degenerację formy.

Sztuka realizmu socjalistycz­
nego dąży do wyrażania postę­
powych idei i dążeń narodu 
w zrozumiałej. Jasnej formie 
artystycznej. Wytężona walka 
o opanowanie szczytów reali­
stycznego mistrzostwa, tocząca 
się obecnie w plastyce radziec­
kiej, ma na celu stworzenie 
nowych możliwości Jak najbar­
dziej głębokiego wyrażenia 
idei, którymi żyje naród. Celo­
wi temu służy, np. żądanie, 
aby artyści śmiało odzwier­
ciedlali realne konflikty życlo- 

, we. aby walczyli przeciwko

wszelkim przeżytkom, hamują­
cym budowę komunizmu. Zna­
komita plejada satyryków ra­
dzieckich — Kukryniksy, B. 
Jefimow, B. Prorokow i wielu 
innych — coraz lepiej spełnia 
swą misję społeczną.

Nie ma lepszego sposobu 
wyrażenia interesów 1 potrzeb 
narodu, niż wejście ną drogę 
pełnego prawdy odtwarzania 
życia. Również pod tym wzglę­
dem realizm socjalistyczny 
przeciwstawny jest formaliz-

są freski Michała Anioła, obra­
zy Rembrandta 1 Replna. Wła­
śnie te wielkie tradycje konty­
nuują 1 rozwijają radzieccy 
plastycy-reallści, szukając dla 
wyrażenia swych idei prostej 
i przystępnej formy.

Sztuka radziecka twardo 
stoi na pozycjach realizmu. 
Jednakże szczególną cechą na­
szego realizmu Jest to, że Jest 
on realizmem socjalistycznym. 
Wielki Stalin nazwał pisarzy 
radzieckich Inżynierami dusz

cy. dążenie do przywrócenia 
życia na polach, bezlitośnie 
spustoszonych przez wojnę. Co 
propaguje „Przyjęcie do Kom- 
somołu" Grlgorjewa? Czyż nie 
czystość duszy charakterystycz 
ną dla młodzieży radzieckiej?

Sztuka realizmu socjalisty­
cznego propaguje to wszystko, 
co stanowi drogocenne zdoby­
cze ludzkości: poezję uczciwej 
pracy, patriotyzm, czystą mi 
łość młodzieńca i dziewczyny, 
radość macierzyństwa, nicna-

ZĄDAMY POKOJU i obrazu A. Popowa ! S. Sniatkin*

mowl, który neguje możli­
wość | konieczność prawdziwe­
go odtwarzania obiektywnej 
rzeczywistości. Dlatego forma­
lizm daje pierwszeństwo ni­
czym nieograniczonemu su­
biektywizmowi. Plastyk stosu­
jący metodę realizmu socjali­
stycznego stawia przed sobą 
zadanie pełnego prawdy przed­
stawienia typowych wydarzeń 
i zjawisk zachodzących w ży­
ciu.

Jednakże zgodna z prawdą 
treść wymaga realistycznej for 
my, która w sposób najściślej­
szy i najprzystępniejszy od­
słaniałaby przed wszystkimi 
tę treść. Przystępność formy 
realistycznej uważamy za Je­
den z podstawowych warun­
ków sukcesów sztuki. Andrzej 
Żdanow mówił, że chociaż, 
rzecz jasna, nie wszystko, co 
przystępne. Jest genialne, ale 
wszystko, co genialne w sztu­
ce — Jest przystępne. Całe do­
świadczenie historii sztuki 
światowej potwierdza tę praw­
dę. Zrozumiała Jest grecka 
sztuka klasyczna I chińskie pej 
zaże z epoki Sun, zrozumiale

ludzkich. To określenie da się 
zastosować także do przedsta­
wicieli plastyki radzieckiej. 
W pracy nad tworzeniem no­
wego społeczeństwa ogromną 
rolę gra wychowanie ludzi w 
duchu komunizmu: rolę tę pod­
kreślił raz Jeszcze XIX Zjazd 
Partii Komunistycznej. Na­
tchnieniem dla naszych plasty­
ków są Idee komunizmu.

Właśnie na tej podstawie 
wrogowie sztuki radzieckiej 
zarzucają jej „propagando- 
wość". Czy sztuka radziecka 
jest propagandą? Oczywiście, 
podobnie, jak każda inna sztu­
ka na świecie. Czyż może bo­
wiem jakakolwiek sztuka być 
pozbawiona Idei i uczuć? Ta­
kiej sztuki nie ma. Cala rzecz 
polega więc tylko na tym, ja­
kie myśli, uczucia 1 dążenia 
sztuka ta propaguje.

Odrażającej propagandzie. 
Jaką uprawia zaprzedana ciem­
nym silom podżegaczy wojen­
nych sztuka burżuazyjna, arty­
ści radzieccy przeciwstawiają 
propagandę wzniosłych i czy­
stych ideałów' i dążeń. Co pro­
paguje, np. obraz Maksymien­
ki „Gospodarze ziemi"? Prze­
de wszystkim pragnienie pra-

wiść wobec ucisku społeczne­
go I narodowego. Wszystko to 
jest propagandą socjalizmu.

Staraliśmy się przedstawić 
pokrótce podstawowe zasady 
realizmu socjalistycznego, któ­
re są niezmienne dla wszyst­
kich artystów radzieckich przy 
całej różnorodności Ich metod 
twórczych. Jest to: służba d'a 
narodu, wytrwałe dążenie do 
prawdy, walka o wzniosłe 
ideały ludzkości.

To ostatnie Jest szczegoiu.e 
ważne. Artyści radzieccy wie­
le jeszcze mają do zrobienia 
i wiele braków muszą przezwy 
ciężyć. Nic jednak tak dobit­
nie nie wyraża zasadniczego 
charakteru ich sztuki. Jak fakt, 
że jest ona przepojona najszla­
chetniejszą ideą współczesno­
ści — ideą pokoju. Sławiąc )x> 
kołowe życie prostych ludzi, 
mówiąc o ich pracy 1 bycie, 
o Ich radościach i smutkach, 
artysta radziecki zawsze wal­
czył I walczyć będzie przeciw­
ko wojnie.

Żywiołem prawdziwej sztuki 
Jest pokój. I to stanowi, być 
może Jedną z najbardziej fun­
damentalnych podstaw sztuki 
realizmu socjalistycznego.

Centrum Warwawy... Jenzcze 
do niedawna widniały tu gruzy 
domów zburzonych przez hitlerow 
skich wandali. Dziś, dzięki 
wspaniałym warunkom rozkwitu 
nasze/ Ludowe/ Ojczyzny, prze­
niesionym nam w ciężkich zma­
ganiach z faszystowskim okuptin 
tern, na bagnetach żołnierzy ra­
dzieckich i polskich, buduje 
nowa, socjolistyc?nq Warszawę. 
Tam gdzie były gruzy, png się 
wysoko w górę piękne domy 
MDM-u.

Jasne iwiatła na MDM-ie 
Jasne jest tycie mieszkających 
tu ludzi pracy. Jasne lest tycie 
całego narodu polskiego.

JERZY SKOKOWSKI

Warszawa
Sito się tu o każdy dom.
Za każdym węglem czyhał wróg
i krwią serdeczna barwiąc bruk 
ginęli ludzie z różnych stron.

A kiedy dym nad rumowiskiem 
w żałobny welon rzeźbił wiatr, 
kiedy się zachód łuną kładł, 
ponad wymarłym popieliskiem —

Wrócono tutol I oskardem 
rozbito gruzów martwy zwał,
i dom wzniesiono, żeby stał, 
jak pomnik męstwa, woli hardej.

: tam, gdzie pożar Jeno świecił,
tam, gdzie fundament niegdyś płonął — 
dziś marmurowe stoją domy
i dźwięczą jasne głosy dzieci.

I tętni miasto nowym życiem, 
przydając dniom słonecznych barw. 
Poeta — ludu swego bafd, 
wierszem sławi piękno zwycięstw...

i

Nasi niemieccy przyjaciele
Niedawno w pociągu usłyszałem rozmowy dwojga łu­

dzi, której sens sprowadzał się do stwierdzenia, że „wszy­
scy Niemcy są jednakowi". Takie poglądy jeszcze u nas 
pokutują.

Zaoponowałem. Nic bardziej błędnego nad dakie mnie­
manie, które stawia w jednym rzędzie iabrykianta armal 
Kruppa, obok górnika wydobywającego węgigl w kopal­
niach NRD, czy boiownika pokoju w Trizoniii przestępcę 
wojennego, bankiera Schachta, obok bezrobotnego w Ham 
burgu; Adenauera, szczującego przeciwko nasze? ojczyźnie, 
obok przywódcy komunistów zachodnio-nlemiechich. Maxa 
Reimanna, który w uporczywej walce zawsze podkreśla, 
że granica na Odrze i Nysie jest niezmienna, stała i trwała.

A więc nie wszyscy Niemcy są jednakowi. Można by 
sięgnąć do przykładów z przeszłości, mnożyć Je i potęgo­
wać, przytaczać nazwiska pisarzy, artystów, działaczy, 
którzy piętnowali zaborczość prusactwa, chciwość i zbroił- 
nlczość junkierstwa, ohydę i bandytyzm imperializmu nie­
mieckiego, ludobójczą praktykę Hitlera, aby . natychmiast 
przekonać nieświadomych, że przytoczone i na wstępie 
twierdzenie jest błędne i niesłuszne.

Na przestrzeni z górą stu lat Niemcy sami dawali licz­
ne dowody sympatii, miłości 1 entuzjazmu dla Polski, Po­
laków i walki wyzwoleńczej narodu polskiego. Od 1830 
roku co najmniej, w licznych dziełach literackich, w roz­
prawach naukowych, w pracach teoretycznych autorzy 
niemieccy, postępowi działacze, pisarze, rewolucjoniści 
i myśliciele dawali wyraz swojemu stosunkowi do Polski, 
do spraw narodu polskiego.

Czy oiicjalnel burżuazyjnej nauce polskiej, pozostającej 
w służbie klas rządzących, mogło zależeć na wydobywa­
niu z kultury, literatury i sztuki niemieckiej tych dzieł 
i tych twórców, którzy śmiałym, odważnym słowem pięt­
nowali rozbiory Polski, okrucieństwo zaborców i ich roz­
bójniczą politykę wobec ujarzmionego narodu?

Nie, ponieważ każda postępowa myśl podważała porzą­
dek, na którym się opierała władza klas posiadających, 
a więc i polskich klas posiadających, dla których Marks 
i Engels, Heine i Henryk Mann, Liebknecht i Thaelmann, 
Carl von Osietzky i Wilhelm Pieck byli równie znienawi­
dzeni, jak dla burżuazjl niemieckiej.

Nie wszyscy Niemcy są jednakowi! Przyjrzyjmy się cho­
ciażby temu co się obecnie dzieje w Niemczech rozbitych 
na dwie części. W Niemczech Zachodnich, gdzie z pro-j 
tekcji amerykańskich monopolistów władzę sprawują Ade- 
nauer, Krupp, Schacht I Guderian, potężny jest ruch obroń­
ców pokoju, rzeczników przyjaznych stosunków z Polską, 
opartych na uznaniu granicy na Odrze I Nysie. Z Nie­
miecką Republiką Demokratyczną łączą nas stosunki przy­
jaźni i współpracy.

Po czyjej więc stronie jest sympatia ludzi, którzy twierdzą 
„że wszyscy Niemcy są jednakowi"? Odpowiedź jest Ja­
sna i jedna tylko: po stronie wrogów narodu polskiego, 
po stronie tych, którzy zawsze organizowali rozbójnicze 
wyprawy przeciwko nam, po stronie tych, którzy sposobią 
nowe wojny, bowiem nigdy robotnik i chłop niemiecki nie 
był zainteresowany w krwawych wyprawach.

Sprawa jest jasna: burźuażja niemiecka, podobnie Jak pol­
ska, francuska, angielska, czy wioska, zdradzała I zdradza inle 
resy narodowe. I lak lak kapitalistom zawsze zależało na sze 
rżeniu wrogości między narodami, tak obecnie zależy im 
na dalszym utrzymaniu mniemania szerzonego od dziesiąt­
ków lat, że „Niemiec musi być zaborczy", ze „Niemiec się 
nie zmienia" itd.

Ale istnienie Niemieckiej Republiki Demokratycznej 
oraz opór narodu niemieckiego w Trizonii rozbijają te 
plany, niweczą te zamierzenia. Linia podziału biegnie po­
przez umysły i serca, poprzez świadomość ludzką, która 
na skutek mądrej i przewidującej polityki Związku Ra­
dzieckiego, na skutek polityki NRD, na skutek działalno­
ści KPD w Trizonii coraz pełniej pojmuje kto jest najgroź­
niejszym wrogiem narodu niemieckiego, a kto jego przy­
jacielem.

W tej walce mas pracujących Niemiec przeciwko sprzy­
mierzonej reakcji rodzimej i amerykańskiej, o zjednoczoną 
I demokratyczną ojczyznę, naród polski stoi po stronie na­
rodu niemieckiego. Świadomość tej spójni, która zespala 
masy pracujące naszego kraju z masami pracującymi naro- \ 
du niemieckiego, ma podstawowe znaczenie nie tylko dla 
rozwoju stosunków między obu naszymi narodami: ma 
podstawowe znaczenie dla rozwoju przyszłości Europy. ' 

Stanisław Wygodzki



Iwan Olbracht 
pisarz rewolucjonista 

U progu 1953 roku zmarł jeden z największych współ­
czesnych pisarzy czeskich — Iwan Olbracht. Niejedno, 
co pisał w swych powieściach o szlachetnych bohaterach 
klasy robotniczej | ludu pracującego, którym wywalczy! 
prawo obywatelstwa w literaturze czeskiej, można by po­
wiedzieć o nim samym. Od najmłodszych lat ciągnęło go 
serce do bezdomnych, biednych i cierpiących. Ale gdy 
w latach 1908—1909 pierwszymi nowelami wchodził do 
literatury czeskiej patrzył na nich innymi oczami niż 
później. Widział ich samotnymi i odosobnionymi. Pocią­
gał go również przede wszystkim ich świat wewnętrzny, 
ich przeżycia psych 'czne.

Dopiero zetknięcie się z literaturą marksistowską, bliż­
sze zapoznanie sle z „Manifestem Komunistycznym", któ­
ry później przetłumaczył na czeski, praca publicystycz­
na w czeskiej prasie robotniczej, a przede wszystkim 
zwycięstwo Października, zrewolucjonizowały twórczość 
Olbrachta, zespoliły go jeszcze mocniej z ludem pracu­
jącym, jego tęsknotąmi i walką. Olbracht oddaje wtedy 
wszystkie swe siły artysty i rewolucjonisty walce ludu 
pracującego o lepsze jutro, o socjalizm.

Gdy prawicowi socjal-demokraci sprzęgli się z bur- 
żuazją czeską, gdy zdradzali sprawę proletariatu 1 okła­
mywali lud pracujący. Olbracht plsze „Annę proletariusz- 
kę“, powieść o roku 1920. Pokazuje w niej, jak walczo­
no z obszarnikami, z bankierami, wielkimi przemysłow­
cami, z elementami prawicowymi w socjaldemokracji.

Iwan Olbracht był wśród pierwszych organizatorów Ko­
munistycznej Partii Czechosłowacji, utworzonej w 1921 
roku, i pozostał w jej szeregach, jako jeden z czołowych 
działaczy, do końca życia. Był jednym z pierwszych re­
daktorów „Rudeho Prava“. Był do ostatnich chwil życia 
posłem na sejm i członkiem Komitetu Centralnego Partii. 
. Gdy burżuazja szerzyła nikczemne kłamstwa o mło­

dym państwie socjalistycznym 1 obrzucała błotem boha­
terów proletariatu rosyjskiego, wychwalając Interwentów 
i legionistów czeskich. Iwan Olbracht nielegalnie prze­
dostał się w 1920 roku do Rosji Radzieckiej, gdzie spę­
dził dziewięć miesięcy, brał udział w obradach drugiego 
Zjazdu III Międzynarodówki, kilka razy osobiście zetknął 
się z Leninem. Wrażenia z pobytu w Kraju Rad zamknął 
w reportażach Obrazy z Rosji współczesnej", które w 
latach 1920—1921 odegrały ważną rolę w rozwoju świa­
domości czechosłowackiej klasy robotniczej,

„Demokratyczne" władze burżuazyjnej republiki krzy­
wym okiem patrzyły na jego działalność i twórczość pi­
sarską. Po wystąpieniu w 1924 roku przeciwko wojnom 
imperialistycznym został wtrącony do więzienia. Ten 
sam los spotkał go nieco później, w 1928 roku, kiedy 
po ogłoszeniu na łamach „Rudeho Prava“ artykułu Le­
nina z 21.X. 1917 r, „Rady człowieka postronnego" zo­
stał obwiniony o nawoływanie do buntu. Z wrażeń wię­
ziennych powstało w kilka lat później „Zakratowane 
zwierciadło" (1930).

Podczas Okupacji hitlerowskiej, książki Olbrachta pło­
nęły na stosach. Autor ich ukrywał się w południowej 
Czechosłowacji, współpracował z ruchem podziemnym, 
opracowywał stare baśnie i legendy, głoszące sławną 
przeszłość swego narodu. Za wyjątkowe zasługi dla plśmlen 
nlctwa czeskiego, za twórczość natchnioną humanizmem 
socjalisty rząd ludowej republiki nadał Iwanowi Ol­
brachtowi w roku 1947 zaszczytny tytuł artysty narodo­
wego.

Powieści Olbrachta są znane 1 bliskie czytelnikowi 
polskiemu. Jeszcze w 1935 roku przetłumaczony był 
„Mikołaj SzuhaJ, zbójnik". Po wojnie ukazała się ta po­
wieść w nowym przekładzie H. Gruszczyńskiej - Dubo- 
wej. Ona też przełożyła „Annę proletarluszkę", książkę, 
która ukazała się w sześciu wydaniach w blisko 200- 
tyslącach egzemplarzy. Opowiadania „Tak było kiedyś" 
tłumaczyła Krystyna Żebrowska. Przez śmierć Iwana 
Olbrachta kultura czeska 1 lud pracujący Czechosłowacji 
poniosły ogromną stratę. Zmarł pisarz, który swą wspa­
niałą twórczością walczył nieugięcie o sprawę ludu pra­
cującego.

BRONISŁAW CMRLIC

O. Moszeński

Radziecka literatura i sztuka w 1952 r.

Z przeszłości Koszalina (II)

O kłótniach mieszczan z książętami
i o dalszych losach miasta

Posada kaplicy zamkowej w Ko szallnle

Jan Bykowski

Literatur? 1 sztuka radziecka 
poświęciła w r. 1952, podob- 
nte jak w latach poprzednich, 
wiele uwagi tematowi pokojo­
wej, twórczej pracy ludzi ra­
dzieckich. Tak np. powieść W. 
Koczetowa — „Żurblnowle" — 
mówi o życiu robotników i |n-

lenia pokoju. Mówił o tym, lak 
chłopi w poczuciu patriotyczne­
go obowiązku, już w dniu 3 
października wykonali roczny 
plan sprzedaży zboża państwu.

Mówił jeszcze o powstaniu 
trzech nowych spółdzielni pro­
dukcyjnych I o tym jak mło­
dzież szkolna wraz z nauczy­
cielstwem prpcowoła przy wy­
kopkach, zolmzczędzaiąc gospo­
darce narodowej 40 tysięcy 
złotych.

Szpiedzy, jakich zrzucił ame­
rykański samolot, ujęci dzięki 
czujności naszych organów 
bezpieczeństwa, byli właśnie 
wysłannikami tych, którzy nie­
nawidzą naszej pokojowej pra­
cy i którym solą w oku jest 
coraz pełniejszy gospodarczy i 
kulturalny rozkwit ziem zachod­
nich.

Zdarzają się nieraz zestawie­
nia faktów, tak głęboko wy­
mowne w swojej treści, że ko­
mentowanie ich zda je się być 
zbyteczne. Tok jednak nie jest. 
Musimy — bo jest to naszym 
głęboko ludzkim obowiązkiem, 
wobec nas samych, naszych 
dzieci i przyszłych pokoleń, 
piętnować na każdym kroku 
ludobójców, podżegaczy, czci­
cieli dolara, Chcących nowej 
wojny, nowej pożogi i zagłady 
ludzkości.

W naszych rękach i móz­
gach, w naszej codziennej, ofiar 
net pracy, w nasze/ twórczości 
kulturalnej, kryje się potężna 
siła, zdolna wywalczyć i utrwa­
lić pokój. Wyzwalajmy w pełni 
tę siłę. Kierujmy ją na jasny 
gościniec naszej przyszłości, 
gościniec szc.-^ścla naszej Oj­
czyzny i ludzkości.

Bo walczyć o sprawę — zna­
czy kochać Ojczyznę 1 czło­
wieka.

Walczyć o sprawę — znaczy 
być człowiekiem.

Wspaniały, historyczny ok­
res, jaki przeżywa nasz naród 
ma jak gdyby swoistą dziejową 
terminologię. Istnieją pewne 
umowne słowa czy zdaniu, a- 
mykające w sobie treść, różną 
w środkach i metodach, lecz 
jednakową w rozumieniu współ 
nego celu. Jest to dowód zwar­
tości i konsolidacji narodu, któ­
ry rozumie we włościwy spo­
sób hisła naszeI epoki.

Częstokroć wystarczy u nas 
powiedzieć: WALCZYĆ O
SPRAWĘ, żeby sens tych słów 
mobilizował nas wszystkich, 
świadomych budowniczych no­
wego ustroju, robotników, chło­
pów, czy inteligentów pracu­
jących.

Bo WALCZYC O SPRAWĘ 
— znaczy budować nowe fab­
ryki, szkoły, domy, traktory.

WALCZYĆ O SPRAWĘ — 
znaczy podnosić wydajność i 
dyscyplinę pracy.

WALCZYC O SPRAWĘ — 
znaczy uzyskiwać coraz lepsze 
plony z hektara.

WALCZYC O SPRAWĘ — 
znaczy walczyć o pokój, o wy­
konanie zadań naszej sześcio­
latki, o pełną realizację ustroju 
socjalistycznego.

W tym wspólnym wysiłku 
całego narodu, niezmiernie waż­
ne zadanie ma również do speł­
nienia nasza twórcza Inteligen­
cja. Artysta czy naukowiec, 
który należycie docenia wagę 
i znaczenie takich sfów jak 
ludzkość, pokój, postęp I 
kultura, zdaje sobie dobrze 
sprawę z lego, że nauka i sztu­
ka mają olbrzymi wpływ na 
kształtowanie oblicza naszej 
epoki. Dlatego leż droga, jaką 
kroczy obóz pokoju, jest drogą 
codziennej walki i twórczej pra­
cy świadomego swych zadań 
pracownika nauki, pisarza, mu­
zyka, malarza czy aktora. Tą 
drogą idziemy wszyscy: robo­
tnicy, chłopi, studenci, inżynie­
rowie, pisarze, wszyscy, którzy 
kochamy naszą Ludową Ojczyz­
nę, wszyscy którzy codzienną 
ofiarną pracą kształtujemy no­
we oblicze naszych dni.• * *

Kochamy nasze ziemie za­
chodnie. Kochamy naszą Ziemię 
Koszalińską. Tu, na tych zie­
miach, zespolonych na wieki 
z macierzą, codzienną walką i 
pracą wykiwamy zwycięski 
kształt naszych dni I dni naszej 
przyszłości. Budujemy lepsze 
jutro.

Lepszego jutra, pokoju, spo­
kojnej pracy i nauki pragną 
wszyscy ludzie, którzy kocha­
ją życie.

Lepszego jutra i pokotu 
nie chcą ci. którzy dla tysięcy 
dolarów zysku, potrafią nisz­
czyć tysiące Istnień ludzkich. 
Życie ludzkie niszczą tylko sła­
bi i podli, czujący swój nieuch­
ronny koniec. Obca im radość 
tworzenia, obca im kultura i 
cywilizacja ludzkości, obcy irn 
dorobek pracy wielu pokoleń, 
obcy im człowiek.

Przeciwko nim — garstce 
podpalaczy wojennych, ludo­
bójcom, siewcom szpiegów, dżu­
my i cholery — stoi'- ludzie, 
którzy kochają życie i o życie 
to potrafią walczyć.

• • •
Mniej więcej w tym samym 

okresie, kiedy amerykański sa­
molot zrzucał na terenie powia­
tu miasteckiego dwóch szpie­
gów 1 dywersantów, w Kosza­
linie odbywała się Wojewódzka 
Konferencja aktywu Frontu Na­
rodowego I Obrońców Pokoju. 
Na konferencji tej przemawiał 
również przewodniczący Powia­
towego Komitetu Frontu Naro­
dowego z Miastka. W prostych, 
głęboko ludzkich -łowach mó­
wił o tym, jak społeczeństwo 
powiatu miasteckiego dokumen­
tuje czynami swoją Mfilę uJrw.ą-

Literatur* f sztuka odgrywa ,ą e gromną rot* w tycia Itra/a «oc/o- 
Ifanu. Totei no XIX Z/erdzi* Partii obok innych zagadnień pierwszo- 
rtednej wagi omawiano równlei p roblemy literatury I sztuki. W wy- 
płoszonym na Zieidzre referacie ip rawozdawczym, Iow. Malenkow. 
kreóąc zadania ato/ace obecnie przed radzieckimi działaczami llicra- 
tury I sztuki, stwierdził, ze w okr este sprawozdawczym osiągnięte 
zostały znaczne sukcesy w lei dziedzinie tycia narodu radzieckiego.

Podany przez nas ponlZel poble iny przegląd utworów literatury 
I sztuki, które ukazały •>« w roku 1652, tesr leszcze jednym potwier­
dzeniem słuszności słów Iow. Mat enkowa.

Prawa w tym czasie dyktowali 
silniejsi — toteż w rezultacie 
awantury mieszczanie musleli 
zapłacić 3 tvs. guldenów kary, 
nie licząc licznych podarków 
dla obrażonego koięcia i Jego 
dworzan.

Rozkwit Koszalina przerywa 
wojna 30-letnia. Przemarsze 
wojsk, kary i kontrybucje ruj­
nują miasto 1 okolicznych wie­
śniaków. Koroną klęsk staje 
się pożar w 1718 roku całkowi 
cle niszczący miasto.

Odbudowuje się ono powoli 
w brzydkim 1 ciężkim pruskim 
stylu.

W 1815 roku Koszalin zoota 
Je stolicą rejencji, a więc znów 
skupia właśnie administracyj­
no - sądowe, a z nimi liczną 
warstwę urzędników.

Buduje się nowe domy miesz 
kalne, szkoły średnie, fabryki 
papieru, konserw rybnych no 
i przede wszystkim koszary. 
Nie możemy bowiem zapomi­
nać, że miasto znajdowało się 
w ówczesnej monarchii pru­
skiej. która cały kraj starała 
się zamienić w Jedne wielkie 
koszary, a wszystkich obywa­
teli uczynić żołnierzami jego 
królewskiej czy cesarskiej wy­
sokości.

Miasto rozbudowuje się co­
raz bardziej.• • •

O najnowszych 1 współcze­
snych dziejach Koszalina do­
wiecie się Czytelnicy z arty­
kułu w jednym z następnych

żynierów jednej ze stoczni le- 
nlngradzklch. Autor koncen­
truje uwagę czytelnika na lo­
sach trzech pokoleń rodziny 
robotniczej Zurblnów. żyjącej 
bogatym 1 wielostronnym ży­
ciem. Powieść opiewa wolną 
pracę obywatela ZSRR, ukazu-

podczas Berlińskiego Festiwa­
lu Młodzieży film pod tytułem 
„Jesteśmy za pokojem". Duża 
ilość karykatur 1 plakatów, któ 
re znalazły się na otwartej Je- 
sienią 1952 r. w Moskwie 
wystawie satyry radzieckiej, 
poświęcona była demaskowaniu 
podżegaczy wojennych.

Wielu działaczy radzieckiej 
literatury 1 sztuki ukazuje wal 
kę narodu radzieckiego o po­
kój, sięgając do bardziej lub 
mniej odległej przeszłości. Tak 
np. tematem sztuki Niklttna 
„Zorza północna" (według po­
wieści o tym samym tytule) 
Jest klęska interwentów amery- 
kańsko-angielskich na północy 
ZSRR w latach wojny domo­
wej. Do wydarzeń przeszłości 
sięga również film „Niezapom­
niany rok 1919", w którym 
przedstawione zostały z ogrom 
nym artyzmem postacie wiel­
kich bojowników o pokój — 
Lenina 1 Stalina.

Masy pracujące ZSRR uwa­
żają się za spadkobierców po­
stępowej kultury stworzonej 
na przestrzeni wieków. Oto dla 
czego w Związku Radzieckim 
stały się tradycją obchody Ju­
bileuszowych dat, związanych 
z życiem wielkich działaczy 
kultury. W 1952 roku obcho­
dzona była uroczyście setna 
rocznica śmierci Mikołaja Go­
gola, Jubileusze Wiktora Hu­
go, Leonarda da Vincl, Avi- 
cenny, Beethovena, Rossinie­
go.

O głębokim zainteresowaniu 
społeczeństwa radzieckiego 
działalnością wybitnych Judzi 
przeszłości świadczy również 
duża Ilość produkowanych fil 
mów biograficznych. I tak np. 
w 1952 r. weszły na ekrany 
filmy o wielkim kompozyto­
rze rosyjskim Glince i wybit­
nym podróżntku Przewalsklm.

Społeczeństwo radzieckie wy 
soko ceni działaczy radziec­
kiej sztuki 1 literatury. Zna­
lazło to m. in. dobitny wyraz 
w zorganizowanych w końcu 
ub. roku obchodach 70-lecla 
urodzin poety ludowego Biało­
rusi. Jakuba Kolasa 1 75-lecla 
urodzin czołowego pisarza ło­
tewskiego, Andrzeja Upita.

W roku 1952 za wybitne 
praco w dziedzinie literatury 
1 sztuki tytułami laureatów 
Nagrody Stalinowskiej wyróż­
nionych zostało 300 pisarzy, 
plastyków, kompozytorów, ak­
torów filmowych ltd.

Głęboka więź z narodem, 
służba wzniosłym ideom po­
stępu, cechująca twórczość ra­
dzieckich pisarzy i artystów, 
są najlepszą rękojmią dalsze­
go nieustannego rozwoju lite­
ratury 1 śztuki w ZSRR.

czytajcie pilnie następne n" 
mery „Głosu Tygodnia".

A. Czechowicz
Opracowanie na podstawie ksiq. 

Stanisława Holsztyńskiego „W pla 
stowskteh grodach Pomorza Zacho 
dnłego" orflz wydawnictwa zbJoro* 
weflO pt. „PouaoiŁc Zathodaie",

drzewa, szkuty do połowu ryb 
na Jeziorze Jamno 1 na morzu. 
Na placu Sw. Mikołaja modli­
li się do patrona fal w jego 
kapliczce. W szkutach zapusz­
czali się aż po Danię i po Szwe 
cję na połów śledzi. Do Hanzy 
bali się zapisać, bo zbyt drogo 
kosztowało".

Ten sam kronikarz nie Jest 
zbyt dobrego mniemania o swo 
ich współmieszkańcach. „Mie­
szkańcy Koszalina — plsze — 
znani byli z ciężkiego dowci­
pu, z fatalnych pomysłów 1 pe- 
chowości. Bili się z Kołobrze­
giem, z Karlinem, zniszczyli 
klasztor w Bukowie. Za wszyst 
ko przychodziło im w rozra­
chunku ostatecznym płacić, 
przepraszać, ponosić konsek­
wencje. Byli przedmiotem 
drwin całego księstwa".

Uciskani przez rozrzutnych 
władców mieszczanie nie pod 
dawali się temu uciskowi w po 
korze. Najlepiel świadczy o 
tym następujące zdarzenie z po 
łowy XV wieku.

Uniesieni gniewem na kilku 
zbytnio „rozpasanych" dwo­
rzan. mieszczanie napadll na 
zamek w Carowie koło Kosza 
lina i wzięli do niewoli księcia 
Bogusława X. Związanego wy 
wieźli na drabiniastym wozie 
do Koszalina 1 nie wiadomo Ja 
ki obrót przybrałaby sprąwa, 
gdyby na ratunek księcia nie 
nadciągnęli rycerze z pobli­
skich zamków, którzy zmusili 
kojzaJlnlan do kapitulacji.

numerów „Głosu Tygodnia". 
Dla tych, którzy pragnęliby 
bardziej szczegółowo zapoznać 
się z przeszłością naszego mla 
sta podamy również kilka pozy 
cji z literatury hfstorycznel do 
tyczącej tego tematu. A więc...

je, jak praca ta kształtuje u 
człowieka radzieckiego poczu­
cie własnej godności, koleżeń­
stwo, uczciwość, twórczą ini­
cjatywę. silę charakteru.

Zasłużonym powodzeniem 
cieszyła się także w roku 1952 
powieść W. Kawierlna — „Dok 
tor Właslenkowa". Pisarz stwo 
rzył urzekającą postać radziec­
kiej kobiety-mlkroblologa, w 
niezwykle interesującej formie 
przedstawił Jej walkę o postęp.

Dużym sukcesem twórczym 
młodego pisarza N. Szundlka 
Jest powieść „Bystronogl reni­
fer". Opisując życie kołchoź­
ników — hodowców rentferów 
z Czukotki — N. Szundik 
ukazał przeobrażenia jakie na­
stąpiły w życiu Czukczów w 
latach władzy radzieckiej.

Znakomity pisarz, Borys Po­
lewoj, wydał w roku 1952 
zbiór żywych 1 zajmujących o- 
powiadań o budowniczych Ka­
nału Wołgo-Dońskiego — 
„Współcześni". W 1952 .roku 
pojawiło się też w literaturze 
radzieckiej wiele Innych utwo­
rów poświęconych wielkim bu­
dowlom komunizmu, Jak rów­
nież kolorowy film dokumen- 
tarny — „Wołga—Don", kre­
ślący przebieg budowy kana­
łu 1 sylwetki ludzi, którzy go 
budowali.

Wśród najwybitniejszych li­
tworów literackich 1952 roku 
poświęconych walce o pokój 
wymienić należy powieść Iljl 
Erenburga „Dziewiąta fala". 
Pisarz dał w niej całą galerię 
wyrazistych portretów na dłu­
go pozostających w pamięci. 
Ze szczególną serdecznością 
plsze Erenburg o obrońcach 
pokoju, z pasją demaskuje kno 
wanla podżegaczy wojennych. 
Pisarz pokazał proces jedno- 
czenta się prostych ludzi całe­
go świata w walce przeciwko 
imperialistycznym drapieżcom, 
którzy usiłują wciągnąć ludz­
kość w otchłań nowej wojny.

Znany dramaturg estoń­
ski, A. Jakobson, napisał w 
końcu 1952 roku sztukę „Sza­
kale", w której zdziera maskę 
„pokojowoścl" z przygotowu­
jących nową wojnę władców 
USA. W sztuce przedstawione 
zostały również postacie postę­
powych Amerykanów, ofiarnie 
walczących o pokój.

Wśród utworów kompozyto­
rów radzieckich na temat wal­
ki o pokój wymienić należy 
przede wszystkim balet kom­
pozytora ukraińskiego, .Turow­
skiego, „Pod niebem Wioch", 
wystawiony w roku ubiegłym 
w Kijowie.

Kinematografia radziecka 
wyprodukowała w roku 1952 
na podstawie zdjęć dokonanych

Koszalińscy mieszczanie 
XVI wieku byli ludźmi przed­
siębiorczymi. Handlować umie 
11 dobrze, toteż nic dziwnego, 
że ich miasto rozwijało się co 
raz lepiej. Kupcom z Koszalina 
nie wystarczały zyski czerpane 
z handlu ze Słupskiem. Szcze- 
cinkiem czy Bytowem. Próbo­
wali szukać szczęścia również 
w handlu morskim (poprzez je­
zioro Jamno) usiłując rywallzo 
wać z potężnym ośrodkiem, 
nadmorskim, Jakim był wów­
czas Kołobrzeg.

Pozycja ich uległa wzmo­
cnieniu z chwilą, gdy w 1566 
roku lioszalln stał się siedzibą 
książąt pomorskich, którzy 
przenieśli się tu z Kamienia. 
Zbudowali on! nowy zamek na 
miejscu dawnego klasztoru, 
przebudowali miasto, a dwór 
swó uczyhill powżnym o- 
środkiem kulturalnym tej czę­
ści zachodniego Pomorza.

Mieszczanie niezbyt lubili 
swych władców. Bo też nie by 
ło Ich za co lubić. Książęta ży­
li szeroko, wystawnie, „po 
pańsku", a na takie życie po- 
tizeba było dużo pieniędzy i 
towarów. Wyciskali więc osta 
tnle poty z rzemieślników 1 
kupców nakładając wysokie 
podatki, ściągając liczne dani­
ny, a czasem nawet rabując 
siła.

KoszalJnlanie — jak mówi o 
nich kronikarz — „pracowali 
w pode czoła. Rzemieślnicy 
złączeni w cechy wyrabiali su­
kno, piwo, różne sprzęty z

NASZE DNI



Wyzwoliciele - budowniczowie Warszawy
Od czasu do czasu lubię pogrzebać w swoich starych 

papierach, różnych listach, dokumentach. Nachodzi mnie 
zwłaszcza ta ochota, gdy zbliża się jedna z takich chwil, 
jak właśnie obecnie.

17 styczeń... 1945 rok... T Armia Wojska Polskiego. 
Nasza 3 Dywizja wkracza do Warszawy od strony Mo­
kotowa...

Zajrzałem do swego notatnika. Trochę z ciekawości 
co tam wtedy zapisałem, trochę z sentymentu do tych 
czasów, gdyśmy na łeb na szyję gnali faszystę.
STARY I REMBERTÓW, 

10.1. 1945 R.

Odpoczywamy. Przed trze­
ma dniami zeszliśmy z linii 
obrony w Choszczówce. Dzi­
siaj był przegląd pułku. Przy 
Jechał przedstawiciel naczel­
nego dowództwa. Coś się szy­
kuje.

EMÓW, 13. I. 1945 R.

Całą noc maszerowaliśmy 
dziś z Rembertowa do Emowa. 
Idziemy wzdłuż Wisły. Dosta­
liśmy wczoraj do naszej kom­
panii fizyllerów 35 nowych 
żołnierzy. Nleostrzelane toto, 
ale dobrzy chłopcy. Pytają, 
kiedy dobierzemy się do skóry 
hitlerowcom. Myślę, że nie­
długo...

W nocy bez przerwy hucza­
ły samoloty. Nasze i hitlerow­
skie. Te ostatnie usiłowały ob­
rzucić nas bombami. Na szczę­
ście bez skutku. Myśliwce ra­
dzieckie nie próżnowały.

Nad ranem spotkaliśmy ko­
lumnę radzieckich czołgów. 
Obsługa Ich machała do nas 
skórzanymi hełmami. Jakoś raź 
niej Idzie się naprzód, gdy 
spotka się ich —• radzieckich 
towarzyszy.

POŁUDNIOWY SKRAJ LASU 
POGORZEL. 15. I. 1945 R.

A więc Jasne. Będziemy 
zdobywać Warszawę- Zabiło 
ml dziś mocniej serce na od­
prawie. gdym się o tym do­
wiedział. Razem z nami ata­
kują faszystów wojska radzie­
ckie. Raczej, my razem z ni­
mi. Podobno Idą także .czołgi­
ści gen. Czujkowa. Hitlerowcy 
drżą na samą wiadomość o 
nich. Mówią — „diabły pan­
cerne". Wspaniali, odważni lu­
dzie radzieccy. Z nimi isć — 
choćby na kraj świata..<

GÓRA KALWARIA, 
RANKIEM 17. I. 1945 R.

Jesteśmy za Wisłą. Na jej 
lcwyrh brzegu. Teraz przed na­
mi tylko jedna droga — na Za 
chód. Gdyśmy po raz ostatni 
przechodzili po lodzie przez 
rzekę, by wpaść do hitlerow­
skich okopów, zdaliśmy sobie 
Jasno sprawę — wrócimy na 
prawy brzeg Wisły dopiero po 
zakończeniu wojny. Pięć razy 
wracali flzylierzy na tamtą 
stronę, by pomóc przeprawić 
artylerię.'Idziemy przez pustą, 
zniszczoną okolicę. Faszyści 
stawiają zaciekle opór, ale mu 
szą ustąpić. Zapał w kompanii 
bojowy, wspaniały. Choć głod­
no — od wczoraj w południe 
nic nie Jedliśmy, ale raźnie się 
idzie.

Nie zapomnę tej chwili, 
gdym do ręki dostał rozkaz: 
„Wymarsz z miejsca postoju 
dnia 16. I. 1945 r. o godz. 14. 
Zadanie — sforsować Wisłę i 
od strony Góry Kalwarii osiąg 
nąć miasto Warszawę".

Zachowam go na długo w pa 
mięci 1 w mych dokumentach...

WARSZAWA, 17. I. 1945 R.

Warszawa zdobyta. Wresz­
cie wolna. To powód do rado­
ści. Żołnierze szli wspaniale. 
Przed samą Warszawą wróg 
ustawił dwa samochody pan­
cerne 1 CKM. Wsparł nas o- 
gnlem swego działa dowódca 
radzieckiego czołgu — miody, 
czarny lejtnant. Trzy razy wal­
nęli i — spokój. Wycałowałem 
tego leltnanta tle wlazło. Dro­
dzy, radzieccy przyjaciele. Ni­
gdy nie zapomnimy tego. Jak 
dzięki wam wyzwoliliśmy sto­
licę...

Ale gdy patrzę na te gruzy, 
na te wypalone ruiny, chce ml 
się płakać, choć to nic przy­
stoi. Bandyci, łotry!

Pracowałem w czasie oku- 
aacli na budowle. Może te 
'-remne umiejętności na coś 
ę też zdadzą? OJ. nie zabrak­

nie roboty dla naszych mura­
rzy. I pewnie niejeden żoł­
nierz zamieni pepeszę na kiel- 
nlę. Front pracy _będzie Już ■ 

niedługo tak samo ważny, jak 
dziś front walki. Jutro idzie­
my dalej. 1 jeszcze mocniej 
będziemy bić wroga.

Żołnierze chodzą markotni. 
Pewnie to samo myślą co 1 Ja. 
Ale najważniejsze, że Idziemy 
Jutro dalej. Dalej, dalej! Na­
przód! Na Bydgoszeąl Na 
Odrę! Na Berlin! Dojdziemyt 
My z ludźmi radzieckimi...

5 MAJA 1945 R.

A więc doszliśmy. Do sa­
mego Berlina! Tak jak to obie­
caliśmy sobie w Warszawie. 
Iluż nas zostało po drodze... 
liluż zrywało się do szturmu 
z okrzykiem — ,,Za Warsza­
wę!" Padali ranni i zabiel, a 
na Ich miejsce zrywali się no­
wi. Zrywali się, by zdusić be­
stię. która świat cały chclala 
zamienić w jedno rumowisko.

I nie żal nawet, że ranny 
znów wylądowałem w szpitalu. 
Leżę tu Już od kilku dni. Na 
szczęście mam wspaniałego są­
siada w nieszczęściu — kapi­
tana czołgistę Andreja Anto­
nowicza Karpowicza. Ten za­
służony oficer Armii Radziec­
kiej słucha wszelkich moich 
opowieści. Och, Jakże umie siu 
chać. Mogę się tej sztuki u- 
czyć od niego.

MYŚLIBÓRZ, 7 MAJA 
1945 R.

Trudno ml uleżeć, a tym 
bardziej usiedzieć w spokoju. 
Już, już tylko patrzeć kiedy 
się wojna zakończy. Nie dajc 
mi to spokoju.

Jestem ciągle podniecony. 
Andrej Antonowicz uśmiecha 
się z pobłażaniem.

— Och, ty gorąca głowo — 
mówi.

Zacząłem dziś opowiadać o 
tym, Jak zdobywaliśmy War­
szawę. 1 wtedy Karpowicz się 
ożywił:

— Zdobywałeś, Alosza, War 
szawę? —- zapytał z tym swoim 
dobrotliwym uśmiechem.

— Tak.
— Warszawa — westchnął.
I wtedy dopiero, choć leży­

my razem Już całe cztery dni, 
dowiedziałem się, że Andrej 
Antonowicz trzy razy palił się 
w swoim czołgu. I każdym 
razem w innym kraju. Pod 
Stalingradem, Warszawą i Ber­
linem. Natarczywie prosiłem 
Andreja Antonowicza, by opo­
wiedział coś o sobie. Uśmiech­
nął się zażenowany.

— Widzisz, Ja nic takiego 
w Warszawie nie zrobiłem. Ot, 
Jeden faszystowski czołg zni­
szczyłem. Ale byli lepsi ode 
mnie. Opowiem cl innym ra­
zem. O swym przyjacielu. 
Mam tu Jego niektóre listy. tro 
chę mi opowiadał sam. Druh 
serdeczny. Był dowódcą czoł­

gu w mojej kompanii, gdyśmy 
jeszcze razem byli w korpu­
sie pancernym 'gen. Czujko- 
wa. Ale to Innym razem...

MYŚLIBÓRZ, 8 MAJA 
1945 R.

A więc to prawda? Wojna 
skończona! Nie, po prostu nie 
chce się wierzyć! Andrej Kar­
powicz Jest dziś tak ożywiony. 
Jakim gp Jeszcze nid 'widzia­
łem. Pewnie, kto by dziś wy­
trzymał! Jutro wielka manife­
stacja. Pójdziemy wszyscy!

9 MAJA 1945 R.

Niepomni ostrzeżeń lekarza 
zerwaliśmy się wszyscy z łóżek 
na wielką manifestację rado­
ści. Och, Jakże było wspania­
le. Ale teraz, gdy gorączka 
podskoczyła w górę, trzeba od­
pokutować tę lekkomyślność 
Trzeba leżeć w łóżku Jak le­
karz przykazał. Ale Jak tu dziś 
zachować spokój! Andrej An­
tonowicz Karpowicz, by uspo­
koić trochę molą gorącą gło­
wę opowiada ml historię swego 
przyjaciela, lejtnanta Kriwot- 
kina.

— Jak cl Już mówiłem, mój 
przyjaciel lejtnant. Borys Kri- 
wotkin poległ. Poległ śmlergia 

bohaterską w nadodrzańsklm 
miasteczku, które przechodziło 
kilka razy z rąk do rąk — Py­
rzycach. Pocisk trafił w Jego 
maszynę w chwili, gdy zapalił 
trzeci nieprzyjacielski czołg, w 
ciągu niespełna dziesięciu mi­
nut. Wspaniały to był czło­
wiek. Niejedną noc z nim prze­
gadałem, niejeden list napisa­
liśmy do siebie, gdy nas roz­
dzielono. Opowiadał ml też 
wiele o Warszawie.

Na kilka dni przed ofensy­
wą warszawską — wiem to z 
Jego późniejszych opowiadań 
— przybył do ich Jednostki 
dowódca armii wraz ze swoim 
zastępcą do spraw politycz­
nych.

— Walczcie po stalingradz­
ku — mówili do nich. I Borys 
w duchu powiedział sobie: 
„będziemy nadal walczyć po 
stalingradzku. Przekonają się 
faszyści Jak słusznie nazwali 
nas— wychowanków gen. CzuJ 
kowa — „diabłami pancerny- 
ml“...-

— Opowiadał ml Borys, Jak 
w dwa dni potem, gdzieś 
13 stycznia, w czasie marszu 
w kierunku Otwocka spotykali 
was — polsktch żołnierzy. Ileż 
radości budziliście, wśród na­
szej braci. Dzień po dniu, o- 
trzymywalem wtedy od Bory­
sa listy. Czuł potrzebę pisania 
do mnie, dzielenia się ze mną 
swoimi uwagami. Poczekaj, 
może znajdę niektóre listy.

Kapitan Karpowicz sięgnął 
ręką do mapnika. Pogrzebał w 
nim chwilę, po cżym podsunął 
mi trzy listy: — Przeczytaj. 
Czytałem powoli z lekka Już za 
mazane pismo.

SŁÓWKA NIE BOYA 
czyli leksykon zbrodniarzy

„Tekturka już się wyślizgnęła z doliny I gdy odpalałem śle­
pe z potoku, loch narobił sztempu, to go majchrem, ale sułan 
już zasuwa więc i ja prysk".

To był żargon rzezimieszków z nlepowrotnych kapitali­
stycznych czasów pogardy. W języku tego złodziejskiego 
półświatka za słowem majcher krył się zwykły bandycki 
nóż. za słowem potok —■ okradziony wóz chłopski.
\A/ ostatnich dniach 2nowu spotkaliśmy się ze słownictwem 
’ ’ podejrzanego autoramentu. Prasa nasza drukuje ar­

chiwalne dokumenty hańby, dowody rzeczowe zbrodni i za 
przaństwa emlgranckich grup. Dokumentów tyci) niesposób 
czytać bez specjalnego słowniczka „blograflczho - geogra­
ficzno • technicznego".

Gdy oni mówią „wolny świat" — widzisz geszefciarza 
wykręcającego z kieratu monopolistycznych zysków żywe 
góry ludzkiego mięsa. Gdy oni mówią „pakt obronny" — 
widzisz przed sobą protektorów Kruppa i Adenauera. ame­
rykańskich organizatorów hitlerowskiego Wehrmachtu. Gdy 
oni mówią „dobrowolna repatriacja" — widzisz bezlito­
snych katów, prażących z erkaemów do bezbronnych Jeńców 
w obozlę Pongan.

T U zajmlemy się leksykonem adeptów długoletniej szko- 
’ ły służenia Imperialistom, leksykonem dywersantów 

sanacylnet ferajny, endecklei sitwv i wuerenowsklej sfory.
ARTUR — były właściciel stajni wyścigowej, obecnie 

sam konik na szachownicy anglosaskich wywiadów, bliski 
przyjaciel von dem Bacha, szwagier niejakiego Romanowi- 
cza zamieszanego niedawno w aferę zamordowania pani 
„marszałkowej" Rydzowej. Słowem — Anders.

ABEL —■ nie ten, którego zamordował Kain, lecz Jeden 
ze zdemaskowanych w Warszawie szpiegów we fraku I z de- 
claklem. Słowem — Bliss Lane.

BERG — miejscowość położona 30 kilometrów na zachód 
od Monachium. Poza malowniczym położeniem wyróżnia się 
tym, że w dwóch willach tego miasteczka przy ulicy 
Sonnenbergerstrasse mieści się Jedna z central szpie­
gowskie! i dyworeyjnei' działalności na terenie Polski. Jako 
personel zatrudnieni 6ą tam endek Sojka i WRN-owieC Bia­
łas, a placówką kieruje oficer amerykański „Al",

BRĄZOWY — oficjalne stanowisko: szef biura europej­
skiego tzw. Amerykańskiej Federacji Pracy; faktyczne: 
współpracownik wojskowo - politycznego wywiadu USA, 
szple" 1 prowokator. Inwestor robót rozłamowych w ruchu 
związkowym we Francji 1 Włoszech, „pożyczkodawca" dla 
specjalistów od szpiegowskiej roboty n« terenie Polski. 
Pan Irvlng Brown.

DOLAR — patrz dyplomacja.
DYPLOMACJA --patrz dolar.
DUNSTANS GARDENŚ Nr 2. Jest to adres domu w 

Londynie, któĘpgo właściciel, nowoczesny kanciarz od 
„sprzedawania" kolumn Zygmunta, zgodził się oddać Zie­
mie Odzyskane tudzież... siebie samego pod ądenauerew- 
sko - amerykańską komendę. Nnnarrrodowiec Sojka, pseu­
donim „Ptaszek". Ptaszek, tylko nie wiadomo czy z powodu 
„niebieski", czy z powodu „uwił sobie gniazdko w Loa- 
nlje".

„EUGENIUSZ" — tp taki pan od konkretnlejs/e) roboty, 
który nie dowierzając zbytnio lokajom sprzedającym zna­
jomość (kiepską zresztą) Języka polskiego, przedstawił się 
tylko pseudonimem. Niemnie! wiemy, że ie«t to jeden 
z rezydentów amerykańskiego wywiadu wojskowego na 
Europę.

FUTRA. —- Trudno dociec. Jakimi ścieżkami podświado­
mego kojarzenia doszli twórcy zbrodniczego leksykonu do 
zaszyfrowania tym kryptonimem słowa „ambasada". Futro 
— rzecz ciepła, asocjuje się z ciepłą gotóweczką. ale też 
i z poleMem „gorąco". Nleieden luz poparzył swe łapska.

HOMER — do roku 1949 naszej Vrv mityczny śleplec- 
poeta. o którego spór wiodły m. In. Rliodos I Ateny. Od 
1919 roku rezydentura wywiadu amerykańskiego czyli tzw. 
„delegatura WiN". czyli Józef Maclolek. który po konsul­
tacjach „z. Mikołajczykiem, Andersem, Zaremba. 1 .Bieleckim..

zawarł w listopadzie 1950 roku formalną umowę z amery­
kańskim wywiadem, w które) Jedna z „wysokich umawiała- 
cych się stron" zobowiązała się dostarczyć ' „twarde 
i ..miękkie", a drugą nic mnlel „wysoka strona" — mate­
riały szpiegowskie z Polski.

KOWBOJ. „Kowbofe są bogaci 1 głupi" — znany aforyzm 
lokajów spod znaku WRN, SN. NID o Amerykanach. Słowa 
o głupocie amerykańskich imperialistów znalazły zresztą 
ostatnlr. !?.'tra«e potwierdzenie...

KOMPROMUAĆÓA — właśnie (patrz kowboje).
„L“ ampułeczka z kwasem pruskim przeznaczona przez 

Amerykanów jako zagrycha dla dywersantów w razie wpa- 
dunku. Zawartość podobnej ampułeczk! zażył po wyroku 
norymberskim Goerlng.

MONTOWNIA. Kreatury ze „sztabu" Andersa, raczei 
więc śrubki w sztabie Guderiana.

MIRSKI. — nowy pseudonim posiadacza brzytwy, ręcz- 
r.lka 1 duszy z kfelęsem zaprzedanej amerykańskiemu wy­
wiadowi — Mikołajczyk.

MENU. 'Najdroższy w święcie spis dań: karta poiia.^ 
z pewnel warszawskiej restauracji, za którą „Noteć Słoni" 
(patrz, niżej) zapłaciła Jeden milion dolarów.

NOTEĆ — wywiad. ,
„O" można czytać lak „zero". Tyle zostało ze stutysięcz­

nego legionu najemników, jaki miał powstać w Polsce za 
judaszowe milion dolarów.

„PRZYJACIELE", Panowie, którzy z „przyjaźni" u 
terodu koreańskiego stela dżumę I cholere. którzy z „przy­
jaźni" dla Polski organizują odwetowy Wehrmacht. Przy 
Jaclele — luż bez cudzysłowu — Andersa, Bieleckiego, Mi­
kołajczyka 1 Zaremby.

„POD PŁOTEM zdechniemy wszyscy" — powiedzie 
w proroczej wizji Antoni Chrząszczewskl. pseudo Sylwe­
ster, pracownik central! szplegowsklel w Berg.

PATEFON — radiostacja systemu RS 6. Jeden z tych 
patefonów. przesłany do Polski przez „przyjaciół" dla 
celów dywersyjnych, został wykorzystany nie według przo 
znaczenia. Znajdziesz go na wcstawle „Oto Ameryka".

RETARDATION PLAN. Część składowa tego planu: 
„Plan Wulkan", który przewidywał zbrojną dywerslę 
w Polsce na wypadek relterady z Europy armii atlantydów 
w czasie wyśnlonel w marzeniach wojny. Dywersja ta po­
legać miała na sparaliżowaniu komunikacji według wrze­
śniowych wzorów hord hitlerowskich.

SŁONIE. Słoń — niezwykle zerabne stworzenie. Używa­
ne. Jak wiadomo, do pracy w składach porcelany- Symbol 
zgrabnoścl. Stad w omawianym leksykonie kryptonim nie­
zwykle zgrabnej roboty amerykańskiego wywiadu. Należy 
Jednak pamiętać 1 być czujnym, bo słonie te tvm się róż­
nią od normalnych słoni, żc w pysku maja wilcze kły.

TAKT. Wyraz stosunków dżentelmeńskich, pomiędzy 
Amerykankami łupiącymi ostatnią skórę z Anglików, przy­
zwyczajonych, lak wiadomo, do zdzierania skóry z Innych.

WULKAN, (patrz Retardatlon Plan).
„PLAN X“. Plan usadowienia agentów w łonie rueu. 

robotniczego. Autor planu — John Foster Dulles. Jedne 
„x" oznacza tyle co przekreślony, dwa ,.x" — krata wie 
zlenna. Wybitniejsze narzędzia Dullesa bądź gryzą ziemię, 
bądź sa zp kratą.

ZYCH Z. — ostatnia litera alfabetu, ale pierwsza perso­
na w pslet sforze Andersów. Bokszczaninów, Kopańskich, 
Komorowskich. Bieleckich, Zarembów, Mactolków. Mtkołal- 
czyków et consortes — były dyrektor Banku Handlowego 
w Warszawie, sam August „prezydent" Zaleski. Za cza­
sów swo|e| „prezydentury" pobierał nieraz subwencje o1 
swoich przełożonych tudzież w zęby od niektórych podda­
nych. • « •

Wszyscy oni od A do Z od „Artura" do „Zycha" tc 
A • gencl I Z • drajcy. Cały Ich zbrodniczy żargon, wszystkb 
te okrojenia nie sa w stanie zaciemnić łafdactw te! bandy, 
zbrodniczych czynów Ich jolarn - i Instrukclodawców

(Według „Trybuny Ludu")

rM. p. 15. Z. 7945
Drogi Andrusza. Dziś przeje­

chaliśmy przez Wisłę na przy­
czółek. Utworzyli go nasi żoł­
nierze razem z Wolskiem Pol­
skim jeszcze w sierpniu ubieg­
łego roku. Zuchy!

Gdyśmy znaleźli się na le­
wym brzegu rzeki, zagrzecho­
tały faszystowskie karabiny ma­
szynowe. Gady nie śpią. Czujq 
pewnie co się święci. Koniew 
ze swoim trontem na południu 
już ruszył. Tylko patrzeć, kie­
dy i my puścimy swoje motory 
na pełne obroty".-

„NOC Z 16 NA 17. I.
Zaczęło się! Przed trzema go­

dzinami na naszym prawym 
skrzydle ruszyła do boju 3 pol­
ska dywizja piechoty. Z miej­
sca zdobyli hitlerowskie oko­
py. Wróg zwiewa. Szybko 
i „sławnie". A my również po 
stalingradzku zdobyliśmy na 
lufę naszego T-34 dwie gwiazd­
ki. Dwa hitlerowskie „Tygrysy" 
połknęły dziś nasze pigułki. Po­
stoją sobie aż do chwili, gdy 
skrzętni Polacy — cywile za- 
biorą je na złom. Przyda się. 
Na odbudowę unostów.

Fiszę w marszu. Cala maszy­
na aż się trzęsie. x

Kierunek — stolica Polski, 
Warszawa/. Do zobaczenia!"

„WARSZAWA, 17. 1. 1945 R.
A jednak dognaliśmy ich — 

tych speców od „planowych od­
wrotów". Stawiały gadziny roz­
paczliwy opór, bez skutku. Na 
przedmieściu Warszawy 2 sa­
mochody pancerne i jeden CKM 
zagradzały drogę polskiej kom­
panii lizy llerów. Trzeba było 
chłopcom pomóc. Pokonferowa- 

liśmy chwilę z zawalidrogami.
— Czyby szanowni pono* ie 

nie chcieli zrobić drogi prawo­
witym gospodarzom? — zapyla­
liśmy ich naszvm działem. No 
i ustąpili. Wprawdzie trochę 
ciepło muslalo się im zrobić po 
połknięciu naszych pigułek, ale 
trudno..."

— Andreju Antonowiczu — 
zawołałem przeczytawszy listy 
— Jak wyglądał lejtnant K.-i- 
wotkin?

— Jak? — zdziwił się kapi­
tan. — Był niski, szczupły, niż­
szy od Ciebie...

'— Czy miał lekko skośne 
oczy? — pytałem gorączkowo.

— Tak. no t cóż w tym dziw­
nego? Andrej Antonowicz nic 
jeszcze nie rozumiał.

— A na skórzanej kurtce 
miał odznakę gwardyjską? 
A czapkę miał tak zsuniętą na 
lewy bok głowy? Gdy się śmiał, 
widać było drobne białe zęby?

— No tak. ale...
— Słuchajcie, n!e, to no 

prostu nie chce się wierzyć. 
Przecież to Ja go tak wycało­
wałem tam na przedmieściu 
Warszawy. Przecież to on wła­
śnie zniszczy! te samochody 
pancerne 1 CKM, które zagra­
dzały nam drogę. To on — 
Kriwotkln. Nigdy go nie za­
pomnę. To on. Ech. przyjacie­
lu, dlaczegoś nie doży! dzisiej­
szego dnia, byś się z nami cie­
szył.

Andrej Antonowicz Karpo­
wicz z trudem wstał z łóżka. 
Uścisnął mi rękę.

— Więc go znałeś?! Opo­
wiem ci moją ostatnią roz­
mowę z nim. Spotkaliśmy się 
na kilka dni przed jego śmier­
cią. Był podniecony, radosny. 

Jak zwykle. Mówił wtedy: 
„przez te kilka miesięcy poko­
chałem tych chłopców z orzeł­
kami na ich kwadratowych 
czapkach. I wiesz Andrueza — 
trzeba Im pomóc. I to nie tyl­
ko dzisiaj. Warszawa znisz­
czona. M strach. Me mniej 
chyba od Stalingradu. Trzeba 
im pomóc s*awiać fabryki, no­
wą Warszawę Z czołgu prze­
siądę się na obrabiarkę..."

♦ * *

Minęło osiem lat. Szybko 
szedłem przez MDM. I nagle 
stanąłem jak wryty. Z zadartą 
do górv ulową osiadał Jeden 
z nowych budynków — on, za­
pamiętany tak dobrze przeze 
mnie, w ów styczniowy dzień 
— lejtnant Kriwotkln. Ten sam 
uśmiech, te same lekko skośne 
oczy...

Podbiegłem do niego. Za­
cząłem rozmowę. Nie, to nie 
on. To nie Kriwotkln. To Iwa­
now. Poszliśmy razem. Opowta 
daliśmy sobie różne historie dlu 
go w noc. Wyszedłem radosny 
po tym spotkaniu Nie szkodzi, 
że to nie Kriwotkln. Nie szko­
dzi. że nazywa się Iwanow, 
Maslow czy Karpenkow. N'ajr 
ważniejsze, że przyjechał. Przy 
Jechał. Zamienił czołg na wiel­
ki. dzlesięcionletrowy dźwig. 
Karabin na palnik spawalniczy. 
Pepeszę na młot pneumatycz­
ny. Działo l moździerz na ha- 
gier I spychacz.

I gdy dziś pracuje na naj­
wyższej kondygnacji Pałacu 
Kultury 1 Nauki, niekiedy po­
wtarza sobie w duchu:

— Naprzód! Dla Warszawy
Alojzy Góra



Nasi korespondenci piszg o sprawach Uulłury

Zespół muzyczny przy OZ PGR Szczecinek
W llpcu 1952 roku został 

zorganizowany amatorski zes-
W grudniu zespół występo­

wał na wojewódzkiej naradzie 
kferown!l"'w 'eratśw kultu­
ralno i oświatowych PGR w 
GalofT7, gdzie zdobył 
sze miejsce w eliminacji zes­
połów pegerowsklch wojewó­
dztwa koszalińskiego.

^ozlom swój zawdzięcza ze­
spół systematycznej pracy na 
próbach, które przeprowadza 
dwukrotnie w tyeod"lu. Orga­
nizatorka 1 kierownikiem zes­
połu Jest ...acownik OZ — 
PGR ob. -,w Grusze-
wicz. Przez półroczny okres 
działania zespół występował 
15 razy publicznie 1 cieszył 
się dużym powodzeniem.

Ożarowski Zygmunt 
Korespondent „Głosu"

pól muzyczny przy Okręgowym 
Zarządzie PGR — Szczecinek.

Pod adresem władz powiatowych
w Człuchowie

Amaforsk! zespół artystyczny w gromadzie 
Rzecznlca, pow. Człuchów rozwinął od maja 
ub. roku żywą działalność kulturalną. Mło­
dzież ZMP-owska I nlezorganlzowana, która 
należy do zespołu mimo wielu trudności na 
Jakie stale napotyka, pracuje z wielkim za­
pałem. Od maja 1952 noku zespół dał 17 wy­
stępów artystycznych 1 zajął pierwsze miejsce 
w eliminacjach powiatowych.

Członkowie zespołu brali czynny udział 
w akcii przedwyborczej 1 wyjeżdżają często 
z występami do sąsiednich gmin.

Wszystko byłoby dobrze, gdyby ktoś zain­
teresował się naszą r>racą. Tymczasem ani Za 
rząd Powiatowy ZMP, ani Prezydium PRN 
w Człuchowie, ant Prezydium Gminne) Rady 
Narodowe) nie p-zychodzl nam z pomocą. 
Nie ma nikogo, kto by nasunął lakiś plan.

zachęcił do pracy, zwrócił uwagę nTniećW 
ciągnięcia, których nie brak w młodym, arna: 
torskim zespole.

A trudności się piętrzą'. Troska e stroje 
na występy 6pada na członków zespołu. Brak 
odpowiedniej sali na prowadzenie prób. Je­
dyna obszerna sala Jest zupełnie zniszczona, 
brak w niej okien 1 drzwi. Ostatnio Prezy­
dium GRN rozebrało nawet o'ece kaflowe 
nTzbędne do opalania sal! przy urządzaniu 
prób, zebrań gromadzkich, wieczorków świe­
tlicowych I zabaw.

Czv pr7y takim stanie rzeczy można dzi­
wić się, że członkowie zespołu zniechęcają 
się do oracy? I co na to Prezydia Gminne) 

Powiatowe) Radv Narodowej j Zarząd Po­
wiatowy ZMP w Człuchowie?

„Pomorzanka"

Przykra ło ludziom „Bajka"
Kino „Bajka" w Darłowie godne Jest uwa­

gi władz zwierzchnich 1 zainteresowanych w 
dziedzinie rozwoju kultury i sztuki oraz ma­
sowe I agitacji.

Kino „Bajka" stara się Drzekltmaty7ować 
mieszkańców Darłowa i przystosować Ich do 
życia w kra|ach podbiegunowych.

Mimo mrozów zimowych i niskiej tempe­
ratury na sal! podczas wyświetlania filmu nie 
stara się nikt o szybka naprawę centralnego 
ogrzewania, które przez cały okres, zimowy 
dotychczas było nieczynne. Niska temperatu­

ra równorzędna temperaturze powietrza na 
dworze odstrasza mieszkańców Darłowa I po­
zbawia Ich )edne| z najrealniejszych rozry­
wek kulturalno - oświatowych istniejących 
na terenie miasta.

Kierownictwo kina winno pomyśleć o wie­
le wcześniej o tym, że przyjdzie zima 1 nale 
ży zapewnić mieszkańcom Darłowa ogląda­
nie filmów.

Zbigniew Rzucidło 
Korespondent „Głosu*4

Nieustannie rośnie frekwencja widzów 
W teatrach całego kraju

W roku 1952 czynne byłv 
w całym kraju, nie licząc 5 
państwowych oper, 93 teatry, 

z czego 72 scenv państwowe. 
DOdleeamce Centralnemu Za­
rządów) Teatrów oraz 9 sub-

Co czytać ?
Na brzegu Sewanu

Pójdą w kąt wszystkie po­
wieści Karola May a, które tu 
i ówdzie leszcze się błąkają, 
pójdą w kąt wszystkie książki 
o poszukiwaniach tajemniczych 
skarbów i błędnych podróżach 
— leżeli młodzież nasza zapo­
zna się z książkami tego typu 
laką jest powieść dla młodzie­
ży — „Na brzegu Sewanu" — 
Wachlang Anańjana.

Wysoko w górach Kaukazu, 
leży w utworzone/ ze skal wiel 
kie/ kotlinie, jezioro Sewan. Ta­
jemniczy ryk, laki od czasu do 
czasu słychać było na jeziorze, 
zainteresował młodych bohate­
rów, pionierów radzieckich Ar- 
tnen, Kama i Asmik. Ta trójka 
i porwani Ich zapałem Seto i 
Ario oraz przyjaciel młodzieży 
dziadek Asatur, mieszkańcy wsi 
Liczk stają się naszymi bliski­
mi przyjaciółmi. Niepokoimy 
się, gdy grożą im liczne niebez­
pieczeństwa na urwiskach 
„Czarnych Skał", w grocie 
„Czanczakom" i u „Diabelskich 
Wrót". Cieszymy się, gdy dziel 
nym podróżnikom udoje sie od­
kryć tajemnicę jeziora, zmienić 
bieg górskiej rzeki, skierować 
jej nurt z podziemi do dawne­
go koryta, aby użyźniała pola 
ich ws odkryć cenny skarb u- 
kryty przed setkami lat przez 
wodza Artaka 1...

Cieszymy się bardzo, że mło­
dzież nasza czytając tę porywa 
jącą, a iednocześnie jak baśń 
ciekawą, a przecież na praw­
dziwych foktach opartą po­

wieść. może uczyć się. Uczyć 
się nie tylko zoologii czy geo­
grafii, botaniki czy geologii. 
jc~” '

we) postawy wobec zjawisk 
przyrody.

Młodzież nasza może uczyć 
się jak w swojej gromadzie, w 
swojej gminie stać się już teraz 
wartościowymi członkami spo­
łeczeństwa, jak służyć pomocą 
starszym.

Książkę tę polecamy wszyst­
kim bibliotekarzom szkolnym 
i gromadzkim, a przede wszy­
stkim przewodnikom drużyn 
harcerskich do głośnego czyta­
nia.

Opowieść ta wydana Jest 
przez „Książkę i Wiedzę" w 
1951 r. w barwnej okładce An­
ny Zoręba-Hollender, w tłuma­
czeniu Eleonora Mendelsona 
z ilustracjami oryginału rosyj­
skiego W. Jermołowa.

(ml)

Obiad za darmo
czyli „Matematyka na wesolo“

Dziesięciu chłopców z okazji 
ukończenia szkoły średniej ze­
brało się w restauracji, by zjeść 
wspólnie obiad.

Gdy podano pierwsze danie 
powstał spór, w jakiej kolejno­
ści małą usiąść przy stole. Je­
den proponował, ie w porządku 
alfabetycznym, drugi — według 
wieku, trzeci — według postę­
pów w nauce, czwarty — we­
dług wzrostu itd. Spór zaczai 
się przewlekać, zupa wystygła, 
lecz nikt nie siadał do siołu.

Pogodził Ich kelner:
— Siadajcie — powiedział — 

byle jak i posłuchajcie.
Gdy usiedli kelner ciągnął 

dalej:

się tu na obiad I usiądziecie w 
Innej kolejności. Pojutrze — 
jeszcze inaczej i tak dalej, do­
póki nie wyczerpiecie wszyst­
kich możliwych zmian.

Gdy zaś przyjdzie kolej, te 
znów usiądziecie tak, jak sie­
dzicie dzisiaj, wówczas zacznę 
was codziennie częstować bez­
płatnie najbardziej wyszukany­
mi obiadami.

Lecz propozycja kelnera oka­
zała się niewykonalna. I to, nie 
dlatego, że kelner nie dotrzy­
mał obietnicy, lecz że liczba 
wszystkich możliwych rozmiesz­
czeń przy stole była zbyt wiel­
ka. Wynosi bowiem tylko— 
3.628.000 możliwości.

POWSTAŁ SPÓB

Ws.mu *teiu tysięcy ucz­
niów szkół powszechnych 1 śre- 
dntch bardzo niski procent sta­
nowią cl. którzy są obdarzeni 
tzw. „wyobraźnią matematycz­
ną". Większość przepycha się 
z klasy do klasy wykuwając 
na pamięć formułki matema­
tyczne. Dużą winę można by 
przypisać nieżyciowym, mar­
twym przykładom i zadaniom 
matematycznym, które Jeszcze 
zalegają podręczniki szkolne. 
Nie działają one zupełnie na 
wyobraźnię ucznia 1 nie potra­
fią w Jego umyśle „ożywić" 
martwych cyfr.

Matematycy wielu krajów 
dążą do zapobieżenia tym bra'- 
kóm przez wydawanie książek 
matematycznych, które uczyły­
by — bawiąc. W Polsce uka­
zały ale ’ak cenne pozycje Jak 
Lilia' r 1 „Siadami Pitago­

rasa’ lnz Szczepana Jeleńskie- 
go. Na półkach księgarskich 
znajduje się również cenna 
książka znanego radzieckiego

popularyzatora matematyki Ja­
kuba Perelmana (tłumaczył 
inż. Józef Hurwlc, rysunki Ma 
rlana Walentynowicza) — „Ma 
tematyka na wesoło”.

O ile książki Jeleńsklego nie 
dotarły Jeszcze do wszystkich 
bibliotek szkolnych, o tyle 
„Matematyka na wesoło" Jest 
chyba w każdej bibliotece 
szkolnej 1 zwracamy uwagę na­
uczycielom matematyki, którzy 
dostrzegają poważne trudności 
w nauczaniu swego przedmio­
tu w niezrozumiałym dla nich 
braku zainteresowania ze stro­
ny uczniów do tej ciekawej 
nauki. Trzelta więc obudzić 
wyobraźnię matematyczną — 
pomocą będzie właśnie „Mate­
matyka na wesoło" w klasie 
1 świetlicy szkolnej. Nie wąt­
pimy, że cl nauczyciele, któ­
rzy troszczą się o wyniki nau­
czania zajmą się tą książką 
Już w okresie półrocza 1 osią­
gną dobre wyniki na koniec 
roku szkolnego.- 
z- t fĄl)

stawień, które obejrzało około 
8 850 tysięcy widzów. Tea 
try te wykonały przedter- 
m'nowo w dniu 20 grudnia 
1952 r. Dian rocznv — w za­
kresie Ilości przedstawień w 
103 proc., w zakresie frekwen- 
cli publiczności — w 100,7 
proc., w zakresie wpływów ka 
sowych — w 102.6 proc.

Zarówno cod wzeledem ilo­
ści przedstawień lak i frek­
wencji widzów, rok ubleełv 
znacznie przewyższył r. 1951 
kiedv to 73 teatrv państwowe 
dałv 19.854 przedstawienia dla 
7.746.042 widzów.

Tę zwlękSioną aktywność te 
atrów, połączoną ze znacznym 
wzrostem frekwencji widzów, 
zawdzięczać należy zarówno 
stale rozszerzającemu się krę­
gowi publiczności ze świata 
pracy. Jak 1 wzmagającemu 
plę uspołecznieniu aktywu 
teatralnego, wyrażafaceeo się 
w podejmowaniu zobowiązań, 
we współpracy z załogami fa­
brycznymi ltp.

(m)

Ciekawa impreza

Pragnę 
wszystko 
wiedzieć
W ostatni poniedziałek każ 

dego miesiąca w klubie Lu- 
blińsklego węzła kolejowego 
(obwód moskiewski) odbywa 
się ciekawa impreza kultural­
na, nosząca nazwę „Pracme 
wszystko wiedzieć". Podczas 
tych wieczorów kolejarze za­
poznała się z nalnowszyml zdo 
byczaml radzieckiej nauki 1 
techniki, literatury 1 sztuki, z 
sytuacia międzynarodową. Na 
trzecim z kolei wieczorze prze 
mawiał uczestnik Wiedeńskie­
go Kongresu w Obronie Poko 
|u. laureat Nagrody Stalinow­
skie!, B. Johanson, który opo­
wiedział zebranym p obradach 
Kcnerresu. Prace moskiewskie­
go Teatru im Wachtaneówa 
zobrazował artysta ludowy 
ZSRR, R. Simonow. Pfearz Bo 
rys Łaskin. autor powiastek 
humorystycznych, uwypuklił w 
swym referacie rolę humoru 
1 satyry w literaturze radzie­
ckiej. Na zakończenie wieczoru 
odbyły sie pokazy sportowe, w 
ktćrych wzięli udział członko­
wie klubu .^Lokomotywa".

„Dziekankę" piękną, stylo­
wą XVIII wieczną kamienicz­
kę warszawską, zdobi, umiesz­
czony na frontonie budynku ku 
ty w żelazie duży herb miasta 
Krakowa. Bo „Dziekanka" — 
jak głosi napis na jej mucach 
— odbudowana została na dom 
dla uczącej się młodzieży „ku 
chwale nauki polskiej z da­
rów, złożonych na Społeczny 
Fundusz Odbudowy Stolicy 
przez obywateli województwa 
krakowskiego”.

Obok tej zabytkowej „Dzie­
kanki”, słynnej z pięknego 
dziedzińca z krużgankami, po- 
wstaje utrzymana w tym sa­
mym stylu tzw. Nowa Dziekan 
ka. Obydwie kamieniczki prze­
znaczone zostały na „Dom Mlo 
dzieży Artystycznej”. Zamlesz 
kuje w nich w chwili obecnej 
242 chłopców i dziewcząt, sty 
pćhdystów szkół artystycznych 
średnich 1 wyższych.

Większość z nich pochodzi 
ze wsi i małych miasteczek. I 
ntemal o każdym można by na 
pisać jeśli nie książkę, to przy 
najmniej opowiadanie. Ich 
zdolności ujawnić się przecież 
mogły dopiero w warunkach 
stworzonych przez władzę lu­
dową. A życie każdego z nich 
potoczyłoby się zupełnie ina­
czej, gdyby państwo nasze z ca 
łą konsekwencją nie reallzowa 
ło zasady, *e ani Jeden talent 
ludowy nie może zostać zmar­
nowany.

Jest wieczór. Drobny, gęsty 
deszcz srebrnymi smugami 
przesiania światła ulicznych la 
tarń. Po asfaltowej, mokrej 
Jezdni suną napęczniałe spie­
szącymi do ciepłych domów 
ludźmi czerwone trolleybusy. 
Szumią na wietrze stare drze­
wa na skwerze Mickiewicza...

W taki wieczór Zabytkowe 
sale „Dziekanki” o niskich, 
belkowanych pułapach rozja­
śnione blaskiem świateł płyną 
cych z pięknie kutych w 
metalu lamp — /ą szcze­
gólnie przytulne Z! miłe. Z 
głębi korytarzy płyną przy- 

tciszone przez „ grube, mury.

A/sf z Warszawy

„Janko Muzykant" 
otrzymał skrzypce

dźwięki muzyki. Dom Młodzie 
ży posiada 15 fortepianów. 
W świetlicy stukają rakiety 
plng-pongowe...

Czytelnia pełna. Dom Mło­
dzieży Artystycznej posiada 
obszerną, wartościową blbltote 
kę z bogatym zbiorem dziel 
o sztuce. Nad otwartymi ksląż 
kami pochylają się skupione 
twarze młodzieży.

Szesnastoletni Ryszard Kos- 
sek podnosi wzrok znad piękne 
go wydawnictwa „Wit Stwosz” 
które przegląda.

— Wiecznie była ze mną 
wojna w domu — mówi z u- 
śmiechem. Bo czy to kawał­
kiem węgla, czy choćby pal­
cem umazauym w sadzy czy 
glinie zasmarowywałem w roz­
maite wzory ściany rodzinnej 
chałupy.

Ryszard pochodzi z małej 
osady Skrwilno w powiecie ry 
pińskim. Przełomom w jego ży 
cfu stała się szkoła podstawo­
wa. Nauczyciele umiejętnie 
rozwijali te Jego zamiłowania 
— dekorował więc klasę 1 
świetlicę na różne uroczysto­
ści. Ilustrował gazetkę szkolną. 
Już 1 w domu zaczęto inaczej 
patrzeć na to Jego „mazanie"...

Gdy skończył szkołę — ze­
spół nauczycielski zadecydował 
że chłopiec powinien uczyć się 
dalej. Dziś Ryszard Itossek 
Jest uczniem liceum technlcz 
no • teatralnego; Chodzi na wy 
dział dekoratorskl. Wyczarowu 
Je projekty dekoracji teatral­
nych — poskręcane konary cza 
rodzlejskiego lasu ze „Snu no­
cy letniej", salon Horodnlcze- 
go z „Rewizora", pokoik „sta­
rego subiekta" z „Lalki"..,

Jednym z najmłodszych

mieszkańców Domu Młodzieży 
Artystycznej Jest Władek Ja­
giełło — syn małorolnego chło 
pa spod Grójca. Od dzieciń­
stwa wykazywał wielkie zami­
łowanie do rzeźby. Nieraz 
chłopcu dostał się i szturcha­
niec, że zamiast pomagać w 
gospodarce — on tylko patrzy. 
Jakby to się ukryć gdzieś za 
węglem stodoły i strugać, stru 
gać swoje figurki z drzewa...

Dziś Władek uczęszcza do 
Liceum Sztuk Plastycznych w 
Warszawie. Nieprzeciętnie 
zdolny chłopiec został od razu 
przyjęty do szkoły, wybijając 
się wkrótce Jako Jeden z naj­
zdolniejszych uczniów.

W Domu Młodzieży Artysty 
czne) mieszka również od paź 
dzlemika 14-letnl Marian 
Rejch, który przybył tu aż z 
osady Talange we Francji. Ma 
rian, syn niewykwalifikowane­
go robotnika - emigranta, po­
mimo wielkich zdolności do mu 
zykl — pracował u stolarza, 
nie mając nawet nadziel, by 
on — syn robotnika w kraju 
burżuazyjnym — mógł kiedy­
kolwiek całkowicie poświęcić 
się ukochanej muzyce.

Ale wieść o utalentowanym 
chłopcu dotarła do Ambasady 
RP w Paryżu. Dziś Marian 
Jest obiecującym uczniem Pań 
stwowego Liceum Muzycznego 
w Warszawie. Ojczyzna otwo­
rzyła mu szerokie możliwości 
pogłębiania zarówno zdolności, 
jak 1 kształcenia się ogólnego, 
które we Francji muslało ogra 
nlczyć się do kilku klas szkoły, 
podstawowej.

Gdzieś z dala dobiegają 
dźwięki etiud RomaszkoweJ... 
To ćwiczy młodziutka uczenni­
ca państwowej średniej szkoły 
muzycznej im. Chopina. Marla 
Kostecka. Matkę jej zamordo­
wali hitlerowcy, brata — ukra­
ińscy faszyści. Maria zaopieko­
wało się państwo. W serdecz­
nej atmosferze szkoły, której 
dyrektora Waslaka nazywa „ta 
tą" I Domu Młodzieży Arty­
stycznej, rozwijając swój ta­
lent śpiewaczy — Mafysla za­
pomina o ciężkich przejściach 
przeszłości...

— Na przyszły rok robię dy 
plom wokalny — mówi. — Stu 
dluję śpiew solowy u prof. Ska 
zowej.

Marysia chce się' poświęcić 
pracy pedagogicznej. Już dzi­
siaj pomaga koleżankom w opa 
nowanlu harmonii, solfeżu...

W Polsce, kraju, w którym 
lud ujął władzę w swoje ręce— 
robotnicze i chłopskie dzieci 
nie dzielą Już żałosnego losu 
sienkiewiczowskiego Janka Mu 
zykanta, chłopskiego dziecka, 
które życiem zapłaciło za to, 
że ośmieliło się wyciągnąć rę-- 
ce po skrzypce.

Dziś talenty Janków Muzy­
kantów, wydobywa się z ukry­
cia, a utalentowane dzieci spro 
wadza z dalekich zakątków kra 
ju do najlepszych szkól. Mło­
dzież tę nie tylko kształci pań­
stwo bezpłatnie u znakomitych' 
profesorów, ale zapewnia jej 
stypendia państwowe 1 mieszka 
nie w Domu Młodzieży Arty­
stycznej, by mogła spokojnie 
poświęcać się nauce.

Otoczona troskliwą, czułą o- 
pieką, uzdolniona artystycznie 
młodzież, rozwija się bujnie na 
pożytek i dumę Ojczyzny.

\Bgr.

wencjonowanych przez Mini­
sterstwo Kultury j Sztuki.

Wedle nleoełnvch leszcze 
danvch. państwowe teatry po­
dległe CZT — dały w ciasu 
ub. roku około 22 360 przed-

Zespół składa się z 22 osób, 
pracowników OZ i członków

ich rodzin. Najmłodszy czlo- 
nek zespołu Uczy lat 13.

— Niechaj /eden z was zapi­
sze, w jakiej koleiności siedzi­
cie teraz. Jutio znowu zjawicie

Taka liczba dni tworzy, jak 
łatwo obliczyć, prawie 10.000 
lali


